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Proklamacja rewolucyjnych strejków. 


W Warszawie wybuchł „rewolucyjny 
strejk powszechy* jak go nazywają inicya- 
torzy. Hasło do strejku dał komiter zagrani- 
czny Polskiej Partyi socyalistycz- 
nej przez wydanie stosownej odezwy w dnin 
24 stycznia b. r. W odezwie tej czytamy: 

„Towarzysze Musimy być przygotowani 
na wszystko. Partya nasza, świadoma ważności 
chwili, wyzyska sytaacyę, stworzoną przez wypad- 
ki dni ostatnich. Cała dotychczasowa praca naszej 
organizacy: krajowej daje. gwarancyę, Że władze 
naczelne Polskiej Partyi Socyalistyczuej potrafią 
godnie odpowiedzieć wymaganiom chwili i aczynią 
wszystko, co uczynić w danych warunkach należy. 
Z całą ufnością tedy możemy oczekiwać hasła. ja- 
kie Partya wyda*. 

Dalej zaś czytamy w odezwie: 

„Starajmy się tedy, aby jatro nie zaskoczyło nas 
nieprzygotowanych. Niech się każdy z Was, Towa- 
rzysze już teraz gotuje do walki jaknajbar- 


nej natury, których określać bliżej na razie 
nie chcemy. 


Nowy traktat z Niemcami. 


Berlińska półarzędowa „Norddeutsche Allge- 
meine Zeitung“ ogłasza nareszcie główne prze- 
pisy nowych traktatów, zawartych przez Niem- 
cy z innemi państwami, a wśród nich także z 
monarchią austro-węgierską. Tę pół- 
urzędową publikacyę poprzedziły prywatne nie- 
jako rewelacye w innych dziennikach. Jakkol- 
wiek więe brzmienie nowych traktatów nie jest 
jeszcze znane we wszystkich szczegółach i ca- 
łej rozciągłości, można sobie już wytworzyć 
zdanie o ich znaczeniu i doniosłości tak dla 
Niemiec, jak i dla zagranicy | 

Nasze zdanie w te słowa ująć możemy: Niem- 
cy w dążności swej do jak najskuteczniejszego 
zabezpieczenia swej produkcyi rolniczej i prze- 
mysłowej walne odniosły zwycięstwo; Austro- 
Węgry natomiast dotkliwą poniosły 


dziej stanowczej, jaknajostrzejszej,|klęskę. A klęska ta odbije się przede- 


ażeby hasło, wydane przez krajowe władze partyj- 
ne, wszystkich zastało z bronią u nogi.* 

„Naprzód“, krakowski organ P. P. S.. komu- 
nikując tę odezwę, pisze: 

„Dziś rewolncya wyszła ze sfery hypotez, s t a- 
łasię możliwością, z którą każdy realny 
polityk liczyć się muasi, do której rewolucyonista 
będzłe się przygotowywał, Na tem polega zmiana 
i dlatego to, gdy w początka wojny P. P. S$. mó- 
wiła, że „na razie nikt o powstaniu nie myśli*, 
to dziś przypomina, że „jutro nie powinno 
nas zastać nieprzygotowanymi*. 
Nie idzie więc o to, by 0 powstaniu gadać, by 
wzywać doń jednostki oporne lub obojętne, ale 
trzeba, żeby wszyscy, komu na sercu leży sprawa 
ludu polakiege. przygotowywali się do tego, że 
partya postawi im daleko większe 
oddzisiejszych wymagania. 

„Naprzód“ “wzywa „towarzyszów* do składek 
na rzecz strelków w Królestwie. 

Dzisiaj ogłasza HMaprzód następujące szczegó 
ły, odnoszące się do historyi obecnych strejków 
w Królestwie: 

We wtorek wieczorem, po gruntownem rozważe- 
niu niedzielnych wypadków w Petersburgo, war- 
szawski komitet robotniczy P. P. S, przekształcił 
się w komitet strejkowy, mający na celn zainicyo- 
wać w Warszawie strejk powszechny, Zawieszono 
wszysiaie zwykłe K M | wszystkie dzłełnicowe 
komitetv rohotniczoWWatomiast we wszystkich dziel- 


nic.ęh utworzona zostały lokalne komitety strejko- | zmulejSZULO, 


wszystkiem: na Galicyi. której interesy 
zupełnie poświęcono dla innych celów. 

Nowy traktat zawarty został znów na lat 12. 
Ma wejść w życie najpóźniej z dniem 15 lu- 
tego 1906 r, a obowiązywać do 31 grudnia 
BIT mę 

Najważniejsze dla Galicyi były i są pozycye, 
dotyczące ceł na bydło, nierogaciznę, nabiał i 
drzewo, a jeszcze większą wagę posiada dla 
niej sprawa konwencyi weterynar- 
skiej. 

Co się tyczy ceł na hydło, delegaci austryac- 
cy osiągnęli rzeczywiście pewne ustępstwo ze 
strony Niemiec. Nowa autonomiczna niemiecka 
taryfa cłowu ustanawia jak wiadomo, cło nie 
od sztuki, lecz od wagi i to przy wołach 18 
marek od metrycznego ceninara. W nowym ira- 
ktacie cło to zniżono na 8 marek od metrycz- 
nego centnara. Mimo tej zniżki jest ono za- 
wsze jeszcze dotkliwym ciosem dla wywozu by- 
dła z Austro-Węgier. Dotychczasowe cło wyno- 
siło 25,50 marek od wyrosłej sztuki (wołu), — 
obecnie wynosić będzie przy przeciętnej wadze 
wołów od 6 do 7 centnarów metrycznych 48 
do 56 marek. Innemi słowy tę opłatę cłową nie- 
mal podwojono0. 

Nierogacizna podlegała dotychczas cłu wyso- 
kości 5 marek od sztuki; obecnie opłacać bę- 
dzie trzeba 5 marek od centnara metrycznego. 

Cła, na, zboże: pszenicę, żyto i owies nie 
ta 


we, mające pod swoją kontrolą rozmaitą ilość ped-|nowej niemieckiej taryfie podwójna cło na ję- 
komitetów strejkowych (fachowych albo fabrycznych). |czmień, z tym jedynie dodatkiem, że za je- 
W ten sposób już od środy tunkcyonowały: 1) strej- |czmień browarniany, podlegający cm podwójne- 
kowy komitet wolski, 2) strejkowy komitet powąz- |mu w kwocie 4 marek od metrycznego centna- 


kowski, 3) jerozolimsko-mokotowski, 4) dolny, 5) pra- | ra, uważane będą te gatunki, których hektolitr į 


ski, 6) żydowski (z największą liczbą podkomite- |waży conajmniej 65 kilogramów. Jęczmień lżej- 


tów), 7) za siódmy uważać należy komitet mani- 
festacyjny. * Przedstawiciele tych 7 kemitetów sta- 
nowią właśnie naczelny komitet strejkowy, który 
wydaje odezwy w imieniu warszawskiego komitetu 
robotniczego. Zabrano się do nieustającej sprężystej 
roboty. Postanowiono, by strejk powszechny zaczął 
się w piątek rano, w sobetę stał się general- 
nym, a dalej odpowiednio do okoliczności urządzić 
wielką manifestacyę strejkującego ludu w nie- 
dzieię. 

Warszawski komitet robotniczy polskiej par- 
tyi socyalistycznej ogłasza, pod datą 28 stycz- 
nia, „deklaracyę polityczną“, żądając 
w niej: 

1) Wolności słowa. prasy i sumienia. 2) Ró- 
wnych obywatelskich praw dla wszystkich bez ró- 
żniey wyznania i pochodzenia, 3) Absolutnej swo- 
body stowarzyszeń i zgromadzeń publicznych, 4) 
Nietylkalności osób i mieszkań, 5) Ludowego sa- 
morządu w miastach i gminach. 6) Bezpłatnego i 
obowiązkowego dla wszystkich szkolnictwa. 7) Nie- 
ograniczonej wolności samodzielnego życia narodo- 
wego: języka polskiego we wszystkich bez wyjątku 
instytucyach publicznych, usunięcia cadzoziemców 
od rządów krajowych it. p. 8) Zapewnienia ludno- 
ści Żydowskiej i iunym mniejszościom Narodowym 
swobodnego rozwoju kulturalnego, 

Pod względem ekonomicznym żąda dekla- 
racya: 

1) Wolności strejków i wogóle zmów robotni- 
szych, wolnych organizacyj zawodowych. 2) Ośmio- 
godzinnego dnia roboczego, minimum płacy. 3) Ubez- 
pieczenia na wypadek choroby, kalectwa i starości. 
4) Inspektoratu przemysłowego, wybieranego przez 
robotników. 

Chaotyczne nieco jeszcze, aczkolwiek obfite 
wiadomości z Warszawy od naszych specyal- 
nych korespondentów napływające, nie pozosta- 
wiają watpliwości. że strejk w Warszawie 
przybrał rewoiucyjny charakter. Nie wiadomo 
tylko, jaki przebieg miały wypadki wczoraj, w 
niedzielę. 

Z relacyj naszych wypływa to jedno, że ro- 
botnicy prowadzą w Warszawie ak- 
cyę na własną rękę, i że w demonstra- 
cyach, oprócz nich, ze ster mieszezań- 
stwa i inteligencyi nikt nie bierze 
udziału. 

Jaki będzie rezultat tego wybuchu, trudno 
dziś przewidzieć. Jestto na wszelki sposób w 
naszych porozbiorowych dziejach takt wielkiej 
doniosłości. To jeduo przewidzieć łatwo, że je- 
żeli oprócz Warszawy i Łodzi, w innych mia- 
stach Królestwa z równą gwałtownością nie 
wybuchną rewolncyjne strejki, to rząd rosyjski 
za słaby do prowadzenia zwycięskiej wojny, 
okaże dość siły do krwawego odwetu i zdła- 
wienia porywów robotniczych. 

Gdyby mu tej siły miało braknąć, mogłyby 
zajśc nawet komplikacye polityczne zewuetrz- 


szy jako jęczmień na paszę, opłacać ma 2 mar- 
ki cła. 


I w sprawie cła na drzewo delegaci austro- 


węgierscy zgodzili się na stopę, która zupełnie 
niemal podciąć może austryacki przemysł tar- 
takowy. Cło na drzewo snrowe wynosić ma I2 
marek, natomiast na drzewo rznięte (okrągłe) 
72 marki. Ta olbrzymia różnica między jednym 
a drugim rodzajem drzewa oznacza nie mniej, 
nie więcej, jak zupełne wydanie lasów w An- 


stro-Węgrzech na łup niemieckiego przemysłu | 
drzewnego, zwłaszcza na łup tartaków niemie- strony lewicy mówi dalej: 


ckich. ” 

Jeszcze smutniej przedstawia Się sprawa 
konwencyi weterynarskiej. Mimo 0- 
poru Austro-Węgier, rząd niemiecki przeprowa- 
dził w nowej konwencyi zasadę prewenty: 
wnego zamykania granicy dla dowozu bydła 
z Austro-Węgier. Znaczy to, że wolno mu za- 
mykać granicę nietylko w razie, jeżeli już na- 
stąpiło przewieczenie zarazy, lecz także na wy- 
padek. gdy przewieczenie to dopiero grozi. Żą 
danie Austro-Węgier, ażeby o takich zarządze- 
niach rozstrzygał sąd rozjemczy, odrzucono. — 
Rząd niemiecki zgodził się jedynie na to, ażeby 
w takich razach zwoływano wspólną, obnstron- 
ną komisję rzeczoznawców; tej atoli przysługi- 
wać będzie tylko prawo orzekania, a bynaj- 
mniej nie prawo decyzyi. Takie rzekome n- 
stępstwo Niemiec, zezwalające na zamknięcie 
granicy w danym razie tylko dla mniejszych, 
ściśle ograniczonych okręgów, ma bardzo wąt- 
pliwą wartość, gdyż zależne jest od dobrej 
woli rządu niemieckiego. 

A cóż dopiero powiedzieć 0 przyjętym przez 
Austro-Węgry warunku, według którego prze- 
znaczone na rzeź bydło i nierogacizna z Austro- 
Węgier mogą być wprowadzane do Niemiec, i 
bite tylko w kilku nadgranicznych miejscowo- 
ściach w Bawaryi i Saksonii. Górny 
Śląsk, który jest wprost skazany na dowóz 
z Galicyi, zupełnie wykluczono z tego warunku, 
czyli podcięto nim wywóz z Galicyi 
Węgry mogą wywozić Swoje bydło na grani- 
cę bawarską i saską, dla Galicyi, gnębionej 
nadto niekorzystnemi taryfami, granice te są 
zbyt daiekie. Kwintesencya wszystkich tych 
przepisów równa się więc zupełnemu pominię- 
ciu i zignorowaniu interesów rolnictwa gali- 
cyjskiego. Gdzie było — pytamy wobec te- 
go — Koło polskie, gdy toczyły się roko- 
wania. 

Dziś już opór przeciwko nowemu traktatowi 
będzie może bezskuteczny, a nadzieja, że nie 
przyjmie go Sejm węgierski, maleje. Ogłoszony 
teraz dokładny rezultat wyborów wykazuje je- 
dnak drobną większość stronnictw, stojących 
jeszcze na gruncie ugody i wspólnego obszaru 
ełowego. (Groźne następstwa nowego traktatu 
dla Austro-Węgier może usunąć więc jedynie 
ewentualna nowa obstrukcya opozycyi węgier- 


samo utrzymano Zawarte w 


skiej. Błędem jednakże byłoby wyłącznie liczyć |dla reformy wojskowej 214 głosami przeciw- 


na nią. 


Korespondencja „dowej Reformy". 


Paryż, 28 stycznia. 
(Debiut gabinetu Rouviera. -— Przyjęcie deklaracyi rzą- 
dowej. — O sympatye dla rządu rosyjskiego. — Pole- 
mika Delcassć'go. — Dwuletnia służba wojskowa. — 
Paryż wobeć rewolneyi w Petersbargu.) 

(=) Pierwszy wystęg w parlamencie nowego 
prezydenta gabinetu, Rvnviera, wypadł wcale 
pomyślnie. Gdy Rouvier pojawił się na try- 
bunie, w przepełnionej sali zapanowała cisza. 
Wszyscy czekali z ogromnem zaciekawieniem 
na jego deklaracyę, która, trzeba przyznać, była 
zręcznie ułożoną. Lewica klaskała zaraz na po- 
czątku, gdy Rouvier w dekłaracyi oświad- 
czył, że rząd położy koniec nadużywaniu do ce- 
lów agitacyjnych niesmacznej sprawy donosów 
w armii, ale i nacyonaliści byli zadowoleni, gdy 
usłyszeli, że na przyszłość rząd zasięgać będzie 
informacyj li tylko u powołanych do tego or- 
ganw administracyjnych, wykluczając wszelkie 
„organizacye* bez względu na to, do jakiego 
obozu należą. Zresztą centrum i prawica przy- 
szły do parlamentu w niezłem usposobieniu, 
wiedziano już bowiem, że peprzedniego dnia ra- 
da ministrów uchwaliła edebrać dowództwo nad 
IX korpusem generałowi Peignó, który listownie 
zapewniał Vadecarda, generalnego sekretarza 
loży „Grand Orient“, że poskromi klerykalnych 
oficerów. Dalej przyjęła reda ministrów uchwałę 
rady legii honorowej, ażeby wykreślić z listy 
odznaczonych tym orderem pułkownika Bógni- 
courta, równie wmięszanego do sprawy dono- 
sów. Natomiast kompensatą dla lewicy jest 
spensyonowanie generała Nonacourta z powodu 
jego reakcyjnych dążności, tadzież ukaranie po- 
rucznika Carenave'a zu jego obelżywy list do 
deputowanego Jaures'a. 

Odczytanie deklaracyi nie wywołało ani wiel- 
kiego zapału, ani głośniejszych protestów, co 
już jest dla Rouviera pewnym sukcesem. Tre- 
ści deklaracyt nie podaję, wiedząc, że wyręczył 
mnie teiegraf. Zaznaczyć muszę, co zapewne 
telegramy agencyi pominęły, że gdy Rouvier 
wymówił wyraz „alliance“, odnoszący się do 
Rosyi, socyaliści zawołali: „Precz z mor- 
dercami!* Odpowiedział im tylko Baudry 
d'Asson okrzykiem: „Niech żyje Rosya!" 

Podczas dyskusyi nad gokiarącyą rządu, po 


ko 57. 

Rewolncya w Petersburgu i krwawe stłnmie- 
nie jej nie wywołało tutaj silniejszego echa. 
To jest, źle się wyraziłem; ludność paryska 
jest oburzoną, ale oburzeniu swojemu nie daje 
należytego wyrazu zapomocą publicznych zgro- 
madzeń i prasy. Dotąd na dwóch zgromadze 
niach, stosunkowo nielicznych, potępiono mor- 
dowanie bezbronnych robotników i na tem pra- 
wdopodobnie skończy się. Na zgromadzeniach 
o Polakach nie wspomniano ani słowem, jak 
wogóle milczano o sprawie uciskanych przez 
carat łudów, a ograniczono się do kwestyi ro- 
botniczej. Czy Rosya rzeczywiście oddała Fran- 
cyi znaczniejsze usługi ma podstawie przymie- 
rza, truduo osądzić, kiedy się nie ma do rozpo- 
rządzenia dokumentów urzędowych, ale że przy- 
mierze z Rosyą wpłynęło bardzo ujemnie na 
ducha publicznego we Francyi, to nie ulega 
wątpliwości. — Mniejsza o miliardy francuskie, 
pochłonięte przez Rosyę, ale szkoda moralna 
jest o wiele większą. 


Pierwszy dzień streiku W Warszawie. 
(Koresp. „N. Reformy“). 


Warszawa, piątek, 27 stycznia 

Pogodny ranek dzisiejszy nie trwał dłago; za- 
sępiło się niebo ciężkiemi chmurami, a Warszawa 
coraz bliższemi już zapowiedziami i wieściami nie- 
uchronnego już strejku i demonstracył. 

Do godziny 11 rano stanęło już wiele fabryk 
w Warszawie i na Pradze, między niemi tak do- 
brze sytuowane, jak „Noblesse“, Borman i Schwe- 
de, do których wtargnęły gromady strejkających 
robotników, po kilkaset osób liczące, z żądaniem 
zaprzestania roboty. Wstrzymano także pracę w 
gazewni miejskiej, gdzie jednak obsługę 
miało objąć wojsko, stanęła drukarnia „Zapadnego 
Gołosa*, który dziś nie wyszedł. Jak dotąd (gudz. 
4 po poładnin) wiadome jest przyłączenie się do 
strejku: piekarzy, stolarzy i szewców. 


Nie ma wązpliwości, że za nimi pójdą inni. Zna- 
miennem będzie zachowanie się drukarzy; na ze- 


braniu poufnem postanowili wprawdzie nie strejko- 
wać, jednak dziś, zapytywani oświadczyli, „a jeśli 
ciżbą do nas przyjdą, to nie będzie rady*. 

W tej chwili dochodzą pierwsze wiadomości o 
rozruchach na Woli, toż samo na Dzikiej 
i na Elektoralnej. 

Wszędzie zabrakło chleba.w sklepach. 


30 do 50 osób i żądały zaprzestania robót. Tak- 
samo był w drukarni rosyjskiego „Dniewnika War- 
szawskiego”. 

Ulicami przeciągają sotnie kozaków z ostremi 
ładunkami, 

Mówią, że do drukarni „Gońca* wkroczyło dla 
ochrony pracujących wojsko. W tej chwili tłum 
robotników zdąża tam, w celu wywarcia nacisku. 
Spodziewanam jest starcie. Grot. 


Warszawa, piąt 

Od kilku dsl. krążyły głache 
chodzącą niedzielę ma się == 
robotników. Pogłoski te trud 
gdyż robotnicy w fabrykach zač ali się zu- 
pełnie normalnie, a zapytywani w tej kwestyi da- 
wali odpowiedzi wymijające. Dzisiaj też rano wszy- 
stkie fabryki rozpoczęły o zwykłej godzinie pracę. 
a wszyscy robotnicy najspokojniej rozpoczęli rebo- 
ty, które trwały do godziny 11 przed południem. 

Rozlepianie plakatów oberpolicmajstra było nie- 
jako hasłem do porzucenia pracy. Jakoż” na Woli 
zgromadził się komitet strejkujących robotników. 
Komitetowi mieli przypięte czerwone kokardki pod 
klapami palitotów i w danej chwili odsłaniali je, 
jako legirymacyę wobec robotników. Każdy z ko- 
mitetowych miał gwardyę niejako przyboczną, ku 
obronie swojej osoby. Takich komitetowych było po- 
dobno sześciu. Pierwsza ich grapa przyszła do fa- 
bryki Gerlacha i Polsa i wezwała robotników do 
wstrzymania pracy. Ponieważ w tej fabryce pra- 
cuje około 600 ładzi, więc komitetowi podzielili 
rich na sześć oddziałów i każda grupa rutzyła pod 
kierunkiem jednego przywódcy w innym kierunku 
w dzielnicę fabryczną. 

Jedna grupa agitatorów strejkowych przyszła do 
fabryki tapet Franaszka, a gdy robotnicy nie chcieli 
zaprzestać roboty, wysadzili kotły w po- 
wietrze i poniszczyli warsztaty. 

Do godziny 4 popołudnia wszystkie fabry 
ki stanęły. Telefony przestały funkcyonować, 
w kranach wodociągowych brakło wody. Na ulicach 
powstał ruch i bieganina, gdyż każdy chciał się 
zaopatrzyć w prowianty. W jednej godzinie brakło 
w sklepach chleba, bułek i nafty. Cena prodaktów 
podskoczyła w trójnasób. Piekarnie i skiepy spoży- 
wcze były w obłężenin. Skiepy z pieczywem obsa- 
dziła policya. Fargony, dowożąca do sklepów pie- 
czywo, były po drodze rozbijane. O godz. 8 wieczór 
jaż za Żadną cenę chleba dostać nie było można. 
Niemniej zastrejkowali robotniev gazowni i dra- 
karze. Gaz dzisiaj jeszcze się pali, ale czy będzie 
świecić jutro, nie wiadomo. Gazety wyszły tylko 
w bardzo małej ilości egzamplarzy. „Kuryer War- 


27 stycznia 

oski, że w nad- 
ogólny strejk 
sprawdzić, 
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wyczorpawu Spraw z feiadziny polityki we-|W kitku miejscach zatrzymano wozy z pieczywem | szawski* ukazał się podobno w 600 egzemplarzach. 


wnętrznej, socyalista Allard oświadczył, że 
musi podnieść protest „przeciwko przy- 
mierzu z rządem morderców". Na le- 
wicy odezwały się frenetyczne.oklaski, centram 
i prawica wydawały okrzyki na cześć Rozyi, 
ale już bez dawnej ochoty. Tylko minister 
Spraw zagranicznych, Delcassó. pospieszył 
rozdraźniony na trybunę i oświadczył: „Ze 
względu na interesy, powierzone mojej pieczy, 
muszę jak najenergiczniej zastrzedz się prze- 
ciwko tego rodzaju wyrazom, które przyjacio- 
ma Francy: za granicą nie mogą sprawić ra- 
ości“. 

Socyalista Coutant przerywa mu, wołając: 
„Zastrzeżenie swoje zwróć pan do 
cara!“ 

Delcassć pośród gwałtownych protestów ze 
„Wyrażajcie żal 
z powodu wypadków i z powodu ich ofiar. To 
jest rzeczą ludzkości. Ale dalej nie wolno wam 
iść, nie jesteście bowiem sędziami! Powinna 
was krępować drażliwość, którą okazalibyście, 
gdyby ktoś obcy mieszał się do naszych spraw 
wewnętrznych. A gdybyście nawet byli sędzia- 
mi, to gdzież macie waranki dv bezstronnego 
sądu. Bo przecież nie będziecie opie- 
rać sądu na opowiadaniach, pocho- 
dzących z zagranicy (Aha! — więc na 
rosyjskich? Przyp. koresp., opowiadaniach, 
których autorowie sami byłiby zdzi- 
wieni, że je ktoś uważa za prawdzi- 
we*.» 

To wystąpienie Delcassć go było chyba tak nie- 
fortunne, że wierzyć się nie chce, jak mógł tak 
rutynowany polityk bronić tak słabo „powie- 
rzonych jego pieczy interesów*. Więc To, co 
co stwierdzono i w Austryi i w Niemczech i we 
Włoszech i w Anglii i w Ameryce, więc wia- 
domości o rzeziach w Petersburgu uważa Del- 
cassé za „Opowiadania“, o których kłamliwości 
są przekonani sami nawet ich autorowie. Słu- 
sznie też odpowiedział mu Janres: „Minister 
spraw zagranicznych, który odwołuje się do ho- 
noru Francyi, nie ma prawa występować jako 
oficyalny obrońca gnebicieli iudu“. Gdy następ- 
nie Delcassé w swojej replice wspomniał, 
że przymierze z Rosy4 zapewniło Francyi bez- 
pieczeństwo, odezwały się głosy na lewicy: 
„Zapłaciliśmy za to 8 miliardów!" Po tej kon- 
trowersyi Izba deputowanych uchwaliła gabine- 
towi wotnm zaufania. 

Podczas obrad w lzbie depntowanych oświad- 
czył minister wojny Berteanx, że dwuletnią 
służbę wojskową można bedzie już w bieżącym 
roku zaprowadzić, gdyż Senat natychmiast roz- 
pocznie w tej sprawie dysknsyę. | rzeczywiście 
nazajntrz w Senacie przyszła pod obrady re- 
forma służby wojskowej. Sprawozdawca Gar- 
reau zażądał nagłości,i a generał Billot 
zwalczał ten wniosek, twierdząc. że obecna po- 
ra nie nadaje się do reform wojskowych, gdyż 
wojna japońsko-rosyjska może wywołać między- 
narodowe zawikłania. Niemiecki minister woj- 
ny — mówił Billot — nie zgodził się obecnie 
na zaprowadzenie dwuletniej służby nawet w 
piechocie niemieckiej. Senat nie poszedł za 
zdaniem generała Billcta i uchwalił nagłość 
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i chleb rozebrano. 

Od południa widać dość gęsto po domach rozle- 
pione odezwy (p. o.) oberpolicmajstra bar. pałk. 
Nolkena, tak się zaczynające: 

„Przy roztropnem i spokojnem zachowaniu się 
tutejszej ludności, wobec niepokojów zaszłych 
w niektórych miejscowościach cesarstwa, pra- 
widłowy bieg nie został zakłócony w tutejszem 
mieście (domyśl się Warszawy). Widząc w tem 
zapewnienie zachowania i nadał w mieście spo- 
koju p. o. oberpolicmajster wzywa ludność, a szcze- 
gólniej robotników, aby wobec ciężkich ekonomi- 
cznych czasów, nie wierzyli żadnym trwożliwym 
wieściom i nie słuchali żadnych podmawiań*. 

Dalej obwieszczono w odezwie, że zarządzone 
wielkie sta noweze środki, między niemi użycie 
siłv zbrojnej itd. Szkoda, że nie ma ani nazwy 
miasta, ani ludności, której początkowa pochwała 
za dotychczasowe jej zachowanie się może być przy- 
pisana ludności rosyjskiej, gdyż domyśleć się ktoś 
gotów Warszawy. 

Przed odezwami stają gromadki ciekawych, « 
czytanie kończy się częstokroć oddarciem odezwy, 
lub jej części. 

Pragnąc naocznie przekonać się o wyglądzie 
miasta, objechałem znaczną jego część. Snieg sypał 
gęsty, ulice Marszałkowska, Nowy Świat, Krakow- 
skie przedmieście, Miodowa. Dłaga, Zjazd i Praga, 
przedstawiały wszędzie ruch jakiś gorączkowy, 
w trójnasób ożywiony, jakby przed rezure- 
kcyą. Czę:to spotykałem gromadki robotników po 6 
do 10 osób, swobodnie idących wśród ożywionej 
rozmowy. Przed sklepami z żywnością tłumy ludzi, 
wyczekujących coraz niecierpliwiej na kolej wejścia 
Naładowane pieczywem, mięsem wyrobami masar- 
skiemi, kosze dźwigają przywołani posłańcy lab od- 
wożą doróżki, Oczywiście ceny lekko podskakują, 
tak, jak dokładność miary i wagi. U drzwi sklepo- 
wych tu i owdzia stójkowi pilnują porządku w tło- 
ku. Sklepy żydowskie poczęły sobie lepiej, weze- 
śnie zamykając drzwi zupełnie, jakby na przyspie- 
szony sądny dzień. 

Niektóre większe sklepy z wielkiemi wyYBtawo- 
wemi szybami radzą sobie zawczasn, kzalując je od 
frontu deskami przed spodziewanem jutro ich roz- 
bijaniem. Tu i owdzie spotykam patrole kozackie 
lub Żandarmskie w dwa do cztery konie. 

Pogłoska niesie, iż pompy w wodociągach war- 
szawskich stanęły. 

Na jutro zapowiedziano w uniwersytecie wiec 
studentów. Na porządku dziennym uchwalenie re- 
zolucyi o polskim języku 'wykładowym. obieralność 
rektora, wolność stowarzyszeń i t. p. Można wobec 
tego przewidywać w pierwszym rzędzie zamknięcie 
uniwersytetu. 

Kwestya, czy wyjdą dziś dzienniki, wisi w po- 
wietrza, choć de facto jest to zupełnie obojętnem 
wobec cenzury, którabs i rak nie przepuściła ża- 
dnych wiadomości, a tem mniej wszelkich aktual- 
nych w sprawie samej artykułów. Przecież wczo- 
raj dopiero wolno było za „Dniewnikiem Warszaw: 


skim“ przesączać skąpe i kłamliwe sprawozdania | dnej latarni całej w całem mieście. 
z zajść pierwszego dmia rewolucyi w Petersburgu. 


Godzina 7 wieczorem. Drukarnie wszyst: 
kie stanęły, zatem pisma warszawskie jutro 
zrana, t. j. w sobotę jaż nie wyjdą. Wszędzie do 
drnkarń przychodziłx pantye robotnicze w grupach 


Nie można go już nigdzie dostać. 

W śródmieściu na miicach rnch jest zwyczajny, 
od czasn do czaso przeciąga silny oddział konnicy 
lub piechoty. Wojsko zresztą wszystko skonBygno- 
wane w koszarach. Nigdzio na ulicy lub w kamiar- 
niach nie widać ani jednego oficera ani wojsko- 
wego. 

Wieści niosą, że na ul. Dzikiej zabito trzech 
ludzi; stwierdzić jednak tego dotąd nie mogłem. 

X. 


Rewolucya robotnicza w Warszawie, 


(Korespondencya „Nowej Reformy*. 


Warszawa, w sobotę, 28 stycznia, godzina 2 
po południu. 

Chciałem pójść na ulicę Marszałkowską ulicą 
Berga od Krakowskiego Przedmieścia. Gdy do- 
szedłem do rogu Zielonego Placu, rozległy się 
geste strzały na rogu Próżnej. Strzelano sal- 
wami i pojedynczo. Tłum chciał się dostać na 
Plac Teatralny przez Saski Ogród. który je- 
dnak zamknięto. Mimo to, pojedynczemi gra- 
pami dostali się demonstranci na ulicę Wierzbo- 
wą i Plac Teatralny. — Posypały się gęste 
strzały i po chwili umilkły. Natomiast słychać 
salwy nad Wisłą w ulicy Dobrej i na Pradze 
Około kościoła św. Krzyża dały się słyszeć 
strzały; ludzie poczęli uciekać. Wskoczyłem do 
najbliższej bramy. przemocą torując sobie wej- 
ście, gdyż wszystkie bramy zamknięto, a tylko 
turtki otwarto, zaś stróże pilnują. by obcy nie 
wchodzili. 

Rozpasane żołdactwo hula po ulicach. bijąc 
i szarpiąc, kto mu pod rękę wpadnie. 

Zamek obsadzony silnie wojskiem. Sprowa- 
dzono € kartaczownic i ustawiono je w bra- 
mach. Z narewskiego pułku dragonów ma być 
dużo ludzi zabitych 

Wojsko biwaknja na nlicach, a kuchnie po- 
lowe dowożą mu żywność i furaż dla komi. Ud- 
działy Sanitarne krążą ustawicznie po mieście. 
Ponieważ chciano napaść na pocztę na Placn 
Wareckim, więc osadzono ją silnym oddziałem 
piechoty, która strzela z dziedzińca do zbliża- 
jących się grup robotników. X. 


Warszawa, w sobotę 28 stycznia, godz. 9>, 
wieczór. 

Wyszedłem na miasto o godzinie 6 po poła- 
dnin. Na ulicach Krakowskie Przedmieście, No- 
wy "wiat. Marszałkowska. Piac Zamkowy, Plac 
Teatralny, wszędzie patrole konne przejeżdżają 
w krótkich odstępach czasn. Przechodzą od- 
działy piechoty. Na ulicy Klektoralnej, Chło- 
dnej. Żabiej i Dzikiej duży ruch publiczności, 
między którą widać grupy robotników. 

O godzinie 7 wieczór usłyszałam brzęk tłr- 
|ezonych iatarń i wkrotce nle pozostało ani je- 
Lampy 
palą się, o ile wiatr ich nie gasi, bardzo słabo. 
Na ulicach ciemno. Sklepy wszystkie bez wy- 
jątku już v godzinie 5 były zamknięte i tylko 
enkiernie i restaaracye były oświetłone. 


1 O godzinie 7 zaczęli strejkujący wybijeć 
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szyby w cuklernlach | restauracyach, które 
też natychmiast pozamykano. 

Plac Zamkowy i zamek obsadzony Czerkie- 
sami. Policya wzywa publiczność, ażeby wra- 
cała do domów. W ulicy Senatorskiej zbity 
tum ludzi zamknął całą ulicę, w panicznei 
ucieczce chroniąc się, gdzie kto mógł, gdyż 
z Placu Teatralnego wypadł oddział huzarów, 
z dobytemi pałaszami, w pełnym galopie roz- 
trącając ludzi. Hazarzy przelecieli, jak wicher, 
i zawrócili w Krakowskie Przedmieści, pędząc 
ku Nowemu Światu. Udałem się Wierzbową i 
Saskim Placem na Piac Warecki. Tam 
zwarty tłum ludzi otoczył żandarma konnego. 
Uderzeniem laski zwałono go z konia. W tej 
chwili wypadł oddział huzarów i rozpędził tłum, 
płazując pałaszami. Po rozpędzeniu tłu- 
mu został trup jakiegoś człowieka 
na rogu ulic Jasnej i Swiętokrzy- 
skiej, zarąbanego pałaszami. Z pośród 
tumu strzelano z rewolwerów. 

Co chwilę dają się słyszeć głosy tłoczonych 
szyb i latarń, a nadto strzały rewolwerowe. 

Tłum podpalił sklep monopolowy przy ulicy 
Królewskiej | Zabiej. 

Gazownię otoczyły trzy bataliony piecho- 
ty. Wojsko obsłnguje fabrykę gazu, podobnie 
jak maszyny wodociągowe na Koszykach. 

O godzinie 9 przechodząc ulicą E *łańską, 
zsłyszałem trąbkę wojskową i za chwile salwą 
rotuwa piechoty, po małej chwili druga i trze- 
„cią. Wikdstępach tych "_. _ „raźnie było sły- 
chać dyncze strzaiy rewdlwerowe. Patrole 
LG żaziły pełnym galopem po ulicach. 

j m ulicy Miedowej, tuż koło mnie, roz- 

e” Się brzęk tłuczonej latarni i w tej chwili 
naart w bydzie huzar na demonstranta. Roz- 
em się strzał. To napadnięty strzelił z rewol- 
væra do huzara, który cięciem szabli rozpłatał 
wu glowę. 

idąc ku hotelowi Europejskiemu, usłyszałem 
znów trąbkę wojskową i dwie salwy rotowe, 
a następnie spostrzegłem wielki tłum. Z oddali 
dochodził wyraźny zgiełk tłumu. Co chwilę sły- 
chać było trąbkę wojskową | salwy karabino- 
we. O ile mogłem się zoryentować, to krzyki 
i salwy słychać było z okolicy Woli, gdzie 
zebrały się główne siły robotnicze. 

Tramwaje przestały kursować około 
godziny 5. Na mieście ani jednej do- 
różki, w cukierniach nie było ani jednego 
ciastka, o chlebie i bułkach niema mowy. 

W uniwersytecie miał się odbyć wiec 
stadentów, na który jednak przybyło tylko 300 
studentów, gdyż studenci, należący do Bratniej 
Pomocy, odmówili udziału. Uniwersytet obsa- 
dziła niezwłocznie policya I zamknęła bramy. 
Dotąd (godzina 10) studenci siedzą w auli. — 
Policya nie przeszkadza, ale nikogo nie wypu- 
SZCZA. 

Szkoły średnie, jak gimnazya, szkoły han- 
dlowe i realne, w części same zastrejkc- 
wały, w części władze szkolne studentów roz- 
puściły, W kilku zakładach naukowych ucznio- 
wie innych szkół, chcąc zmusić studentów do 
zaprzestania nauki, powybijali szyby. Tak stało 
się n. p. w szkole handlowej Ubyrza. 

Ceny chleba i prodnktów szalenie podrożały. 
N. p. za bochenek chleba sołdackiego, bo tylko 
taki można za protekcyą dostać w koszarach, 
40 kop. za dwufuntowy bochenek, jaki kupowało 
się jeszcze wczoraj rano za 10 kop. Jajko ko- 
sztuje 20 kop. i t. p. Zresztą nie można ni- 
czego dostać, bo sklepy wszystkie szczelnie 
zamknięte i okna wystawowe pozaklejane pa- 
pierem, Nawet sklep oficerskiego ekonomiczew- 
skiego „Obszczestwa* zamknięty. 

Na ulicach panuje złowroga i ponura cisza, 
co potęguje prawie zupełna ciemność, rozja- 
śniona gdzieniegdzie tłejącą rozbitą latarnią. 


Warszawa w niedzielę 29 stycznia rano. 

Wojsko dało wczoraj pierwszą salwę około nlicy 
Moniuszki. Tłum zaczął się cofać w boczną ulicę 
| ku placowi Wareckiema, strzelając do wojska 
z rewolwerów. Na placu Wareckim znów Btrze- 
lano. Tłum przeniósł się na Grzybów i Nalewki. 

O godzinie 71/, zrana było dziś słychać salwy 
i strzały w stronie Grzybowa, ulicy Twardej i Na- 
lewek. Na Marszałkowskiej | Wareckim gęste śla- 
dy krwi na śniegu. Ofiar jest wiele. Wojska peł- 
no na alicach. Co chwilę prowadzą patrole areszto- 
wanych demonstrantów. Dziś, podobnie, jak wczo- 
raj, sklepy zamknięte, tramwaje i doróżki nie 
jeżdżą. 

Do kościołów policya nie wpuszcza publiczności. 

Z Woli wywożono trupy. 

Na ulicy Świętokrzyskiej , tuż koło mnie, zabito 
dwóch demonstrantów. X. 

Zwracamy uwagą na korespondencye nasze 
l telegramy w porannym dodatku. Przyp. red. 


Dyktatura robotnicza w Łodzi. 


(Korespondencya „N. Reformy“ z 30 stycznia), 
Łódź, sobota 29 stycznia, g. 7 wieczorem. 


Zbyt długo widocznie policya I wojsko zachowy- 
wali się lojalnie. Naprzykrzyło się snać Żołdakom 
być ludźmi Europy i powoli dają njście swym in- 
stynktom Azyatów. 

Patrole wojskowe już nie chodzą spokojnie po 
środku ulicy, ale defilują chodnikami, koibami 
karabinów I szablami rozbijając najniewin- 
niejszych przechodniów. Spółwłaścicielowi księgarni 
miejscowej p. R. Wegnerowi wybito zęby i 
rozpłatano nos za to tylko, iż ujął Bię za powalo- 
ną na ziemię własną Żoną. Rozdrażnienie ludności, 
na widok podobnych zajść, dosięga najwyższysh 
granic. Zasilane przybyłymi z innych miast pułka- 
mi wojsku najwidoczniej chce sprowokować najspo- 
kojniejszą ludność miejscową. 

Kiedy podobne dramary odbywają się na pierw- 
szorzędnych ulicach miasta, na uboczach innych 
dzieinic gromadzi Bię publiczność, gdzie co chwila 
wygłaszają się mowy rswolacyjne w 
różnych językach. Wiele prokiamacyj rozdają ró- 
wnież komitety robotnicze na rogach ulic. 

Ruch towarowy i ekspedycyjny zarówno na ko- 
lei łódzkiej, jak i kaliskiej, wstrzymany całkowi- 
eie Robotnicy we wszystkich warszta- 
tach kolejowych strejkują. Elektryczność 
na dworcu jest nieczynna. Pociągi towaro- 
we nie kursują, Wojsko strzeże kolei 
igmachów rządowych. 

Z Głrand-Hotelu, gdzie zatrzymał się gubernator 
piotrkowski, wyjechali wszyscy zajezdni w obawie 
przed zamachami terorystów. Na strejkujących pły- 
ną liczne ofiary pieniężne Non idem, 


Łódź, w niedzielę 29 stycznia, godzina 12 
w południe. 

Rządy w Łodzi spoczywają nie w 
ręku policmajstra ani gubernatora 


| 


NOWA REFORMA. 


tyle obłecnjącego uczonego było ostatniem ogni- 
wem w łańcuchu życiowych zawodów, które zła: 
mały egzystencyę ś. p. Piotrowskiego. W sercu 
wszystkich, którzy go znali, pozostawia on szczery 


piotrkowskiego, ale władzę dzierżąjżal po sobie i pamięć trwałą, jaka przypada w u- 
robotnicy łódzcy.. Na jeden rozkaz dzie- | dziale jednostkom, wznoszącym się z tytułu przy- 


je się wszystko podług ich woli. Wystarczy 
wysłać tylko jednego delegata, aby pozamyka- 
no wszystkie sklepy, aby publiczność opróżnia- 
ła cukiernie, restauracye i t. p. Wogóle dotąd 
panuje nadzwyczajna karność, a porządek w ni- 
czem nie bywa zakłócany. Z robotnikami łatwo 
też można dochodzić do porozumienia, a ile tra- 
ktuje się ich z godnością. Po diuższej rozmo- 
wie z dyrektorem gazowni, zgodzono się też na 
funkcyonowanie zakładu, podzielając obawy, iż 
OE mogliby w mieście ograbiać mieszkań- 
ców. 

Na rogach ulic znów pojawiły się ogłoszenia 
gubernatora w trzech językach, ostrzega- 
jące przed gromadzeniem się na ulicach, zache- 
cające zarazem do podjęcia pracy. Plakaty nie- 
bawem pozrywano z domów. 

Dziś nadeszły do Łodzi nowe oddziały woj- 
ska, złożone z kawaleryi i kozaków. W mieście 
zaczyna być brak środków żywności. 

Prócz gazet niemieckich z piątku, żadnych 
innych dzienników nie odebraliśmy. Żyjemy try- 
bem miasta onlężonego. 

Ruch podróżnych w pociągach minimalny. 

Non idem. 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy 0 
wozesne nadesłanie prenumeraty. 


Wynosi ona miesięcznie: 
W Krakowie 2 korony. 
W Austro-Węgrzech 2 korony 70 hal. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpła- 
tnie początek powieści L. Stasiaka p. t.: 
„Obrona sztandaru“, a nadto początek wycho- 


Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. | 


miotu umysłu i duszy ponad poziom przeciętny. 

Ś. p. Gustaw osierocił żonę, z domu Łuszczkie- 
wiczównę, córkę 5. p. Władysława, dyrektora Mu- 
zeum narodowego, oraz córkę. 

Z krakowskiej kongregacyl kupieckiej. Wcze- 
raj popołudnin w sali Rady miasta odbyło się de- 
roczne walne zgromadzenie członków kongregacyi 
kupieckiej pod przewodnictwem Henryka Schwarza. 
Sekretarz kongregacyi p. A. Kajzy, odczytał proto- 
kół z ogólnego zgromadzenia a 17 stycznia 1904 r., 
poczem przyjęto do wiadomości sprawozdanie rad 
kongregacyi za rok 1904, według którego zamknię- 
cie rachunkowe przedstawia kwotę w rozchodach 
i przychodach 5140 keron 66 hal. Fundusz żela- 
zny wynosi sumę 50.459 koron. Fundusz archikon- 
frontarni 5476 koron. Fandusz rezerwowy 568 ko- 
ron. Fundusz jubileuszowy 650 koron. Fundusz na 
cele wyborcze 948 koron. Członków z końcem roko 
liczyła kongregacya razem 91. 

Dalej p. Jan Kwiatkowski w sprawozdaniu ko- 
misyi biura pracy zaznaczył, że myśl założenia biu- 
ra pracy była szczęśliwą i że rozwój niezawodnie 
nastąpi, przyczem wyrażono uznanie p. A. Kajze- 
mu, który swoją pracą dobrze się zasłażył koło 
biura pracy. 

Po uchwalenie bndżetu na rek bieżący w kwocie 
4350 koron w dochodach i rozchodach zgromadze- 
nie wybrało jedromyślnie starszym kongregacyi po- 
nownie p. Henryku Schwarza, podstarszym p. Wła- 
dysława Fischera. podskarbim p. Wiktora Suskiego. 
Radcami kongregacyi wybrani zostali pp.: Jan 
Kwiatkowski, August Porębski, Jan Kanty Federo- 
wicz, Leon Schiller, dr Henryk Szarski, Jan Józef 
Fischer, Karol Krapiński i Marceli Dutkiewicz. De 
komisyi kontrolującej wybrano pp. Franciszka Le- 
nerta i Józefa Rohsecka, 

Jako nowych członków zgromadzenie przyjęło do 
kongregacyi p. Franciszka Rajala, właściciela wiel- 
kiego zakładu tapicerskiego i p. Wincentego Ga- 


dzącej w dodatku tygodniowym powieści Bole | wlasa, włajcicieła dystylarni wódek. 


sławity p. t: „Para Czerwona”. 


Kronika. 


Kraków, 30 stycznia. 


Dodatek nadzwyczajny „Nowej Reformy“, wy- 
dany o godzinle 11 przed południem i zawierający 
ostatnie doniesienia o rewolucyl w Rosyi, dołącza 
my do dzisiejszego wieczornego numeru dla wszy: 
stkich miejscowych i zamiejscowych prennmerato- 
rów. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
środę dnia 1 lutego o godz. 5 po poładniu. 

Tragedya w hotelu Kleina. W porannym do- 
datkn naszego dziennika zanotowaliśmy krótką wia- 
domość o strasznym wypadku, jaki rozegrał się one- 
gdaj w hotelu Kleina. Sprawa ta przedstawia się 
jak następuje. Do hotelu Kleina zajechała we 
czwartek ubiegłego tygodnia młoda para i zajęła 
jeden pokój, na karcie meldunkowej zapłsując się 
jako małżeństwo Braunowie z Czerniowiec. Podczas 
trzech dni, czwartku, piątkn i soboty młoda ta pa- 
ra niczem nadzwyczajnem nie zwracała uwagi oto- 
czenia i służby hotelowej, w sobotę jednak, ponie 
waż przez cały dzień ten młodzi ludzie z pokoju 
swego nie wychodzili, a pod wieczór przechodzący 
służący przez drzwi słyszeli jakby charczenie, a na 
pukania i dobijania się do drzwi nikt nie odpowia- 
dał, posłano po policyę. Przybyły o godz. 10 w ne- 
cy oficyał policył p. Kwiatkowski wraz z dwoma 
aguntami, zarządził otwarcie 
do zajmowanego przez młodą parę, przez który 
wszedłszy, zobaczono martwych mężczyznę i kobie: 
tę, a na stoliku obok łóżka leżących, kilka pude- 
łek i flaszek aptecznych, eraz rewolwer. 

Zawezwani dr Zopoth i dr Ehrenpreis skonsta- 
twali u mężczyzmy śmierć przez otrncie morfiną, 
u kobiety spostrzegli słabe oznaki życia, wskutek 
czego obaj lekarze przedsięwzięli wszelkie zabiegi 
celem przywrócenia kobiecie życia, co gdy im się 
udało, zarządzonu przewiezienie jej do szpitala św. 
Łazarza, gdzie poddano ją bezzwłocznie dalszej o- 
piece lekarskiej, prowadzonej przez dra Czajkow- 
skiego. Z listu zaś xostawionego w pokoju hotelo- 
wym na stole, a adresowanego do p. K. Piotrow- 
skiego, sędziego w Krakowie, przekonano się, że 
samobójcą jest dr Gustaw Piotrowski, docent 
uniwersytetu we Lwowie. Co do kobiety wyrażono 
przypuszczenie, poparte przez brata samobójcy, któ- 
ry przybył na miejsce wypadku, że jest to panna 
Jadwiga Brzozowska, córka niedawno zmarłego poe- 
ty Karola Brzozowskiego. 

Ciało samobójcy Gutstawa Piotrowskiego przewie- 
ziono do zakładu medycyny sądowej, gdzie dzisiaj 
ma się dokonać na zwłokach sekcya. Co zaś do 
młodej kobiety, to tw odzyskała wkrótce przyto- 
mność, iecz oprócz podania swego imienia i nazwi- 
ska nie mogła podać żadnych szczegółów, co do 
strasznego wypadku, który dopiero zeznania p. B. 
po jej wyzdrowieniu i śledztwo sądowe wyjaśnią. 

S. p. dr Gustaw Piotrowski urodził się w Kra- 
kowie w r. 1863. Ojciec jego, $. p. Gustaw Pio- 
trowski, profesor tizyologii w uniwersytecie Jagiel- 
lońskim, zapewnił mu bardzo staranne wykształce- 
nie. Nauki gimnazyalne odbył w Krakowie w gi- 
mnazyum św. Jacka, poczem wstąpił na wydział 
lekarski uniwersytetu Jagiellońskiego. Jako medyk 
zwracał na siebie uwagę profesorów i wydziału 
niepospolitemi xdoinościami. Jeszcze na uniwersyte- 
ckiej ławie napisał kilka poważnych rozpraw nau- 
kowych, drukowanych w miesięcznikach warszaw- 
skich i wydawnictwach Akademii. Równocześnie 
próbował sił swoich na polu dziennikarskiem i był 
dawniej współpracownikiem „Nowej Keformy*. Po 
uzyskaniu stopiaia doktora medycyny, poświęcił się 
fizyoiogii, odbył jako stypendysta stadya w Paryżu 
i powołany został do Lwowa na profesora tizyolo- 
gii w tamtejszej Akademii weterynaryi. — Jako 
docent tego przedmiotu w uniwersytecie lwow- 
skim, miał nadzieję na zasadzie swojej naukowej 
działalnosci uzysizać katedrę tego przedmiotu na 
nowo otwartym fakultecia lwowskim. Nadzieje te 
zawiodły go jednak, 

Od tego czasu datuje się w życiu å. p. Gustawa 
Piotrowskiego szybki rozwój neurastenii i zdener- 
wowania, które mu nawet wepchnęło przed kilku 
laty broń samobójczą do ręki. Wówczas powiodło 
się go uratować, ale stan jego duchowy był od tej 
chwili zupełnie złamany. Zniechęcony do pracy nau- 


kowej, chętnie poświęcał się w ostatnich latach li-; gzym koncercie, urządzanym przez dyrektora 


W końcn po gorącej dyskusyi nad wnioskiem 
członka kongregacył dra H. Szarskiego o skróce- 
nie dnia pracy w handlach kolonialnych, gdzie nie 
rzadko praca trwa 16 godzin z rzędu, zgremadze- 
nie uchwaliło wniosek ten powierzyć wydziałowi 
do rozpatrzenia, z życzeniem, by wnioski w tej 
sprawie przystosował wydział na najbliższe pusio- 
dzenie członków kongregacji. 

Z teatru miejskiego. Rozpoczęły się próby z 
3-aktowej komedyi Moliera „Chory z nrojenia* (Ma- 
lado imaginaire), w której p. Frenkel odegra swą 
wyborną rolę Argana. Oprócz tego p. Frenkel od- 


tworzy wielkie role komiczne jutro w „Grubych 


pokoja przyległego | uskd4tecznić, 4dvk małżonkowie Wolańscy godzą się 


rybach* Bałuckiego, w „Tajemnicy publicznej* Wol- 
fa we czwartek i w „Porwaniu Sabinek* w nie- 
dzielę. 

P. Zelwerowiez, artysta naszej sceny, wyjechał 
do Łodzi zaproszony na gościnne występy przez 
dyrekcyę teatru Polskiego. 

Z teatru ludowego. „Wojna domowa“ Zygmun- 
ta Przybylskiego okazała się ntworem bardzo od- 
powiednim dla sceny ludowej, a samo popularne 
nazwisko au.ora stało się atrakcyą dla przedsta- 
wienia. ga" 4 

„Wojną domowa* pewstaje ua tle nieporeznmie- 
nia między p. Walló lm a jego zoną, spowodowa- 
nem mu!emaną zdrad, Wolańskiego. Kochający się 
małżonsowie Btają zię; Żona z dzieckiem ucieka 
dd i, Ctktsmoiej, która þragaio Wyżyskać 
Byvaacyę, doprowadzić małżonków do xozwodu i po- 
łączyć z rozwódką, notabene majętną, syna swego, 
próżniaka . niedołegę. Plan ten jednak nie daje się 


po wwiaśnienin nieporoznmień. 

Z wykonawców na wyróżnienie zasłużyli pani 
Sznage, jako kochająca, ala uparta żona, pani Wo- 
lańska, i pani Stradiotowa, przebiegła ciotka; pp. 
Wirski, Stradiot i Węgrzyn. „Wojna domowa“ ob- 
ftnje w humorystyczne sytnasye i zaleca się do- 
brym rysunkiem figur. Artyści grali z werwą. 
Sztuka ma widoki dłuższego utrzymania się na 
pertoarze. 

Zywa szopka w „Sokole: Wobec wielkiego 
powodzenia, jaklem się cieszą widowiska żywej 
szopki w „Sozole*, będale ona przedstawioną po 
raz ostatni we czwartek dnia 2 lutego po poła- 
dniu. Bilety do nabycia u firmy Zajączek i Lan- 
kosz (linia A— B). 

Wystawa obrazów Krzesza. Przypominamy, że 
ciesząca Bię powodzeniem wystawa obrazów Józefa 
Męciny Krzesza w naszym salonie sztuk pięknych 
zostanie za kiika dni zamkniętą. 

Z karnawału. Pierwszy z cyklu zapowiedzianych 
wielkich balów krakowskich, bal chóru akademi 
ckiego odbył się w sobotę przy dość licznym udziale 
uczestników. Do pierwszego kadryla stanęło około 
50 par. Tańce prowadził z werwą p. T. Dawidow- 
ski, Sala saska udekorowaną była gustownie em- 
biematami chóru. 

Na bal przybyli licznie profesorowie uniwesyte- 
tu z rektorem Cybulskim na czele oraz przedsta- 
wiciele władz rządowych, miasta i wojskowości, — 
Gustowne karnety zawierały „Hasło* krakowskiego 
chóru akademickiego, skomponowane przez F. Szop- 
skiego. 

W klubie prawników pierwsza „sobótka* po- 
wiodła się doskonale i jest pomyśiną wróżba dla 
następnych. 

W Bali „Sokała* odbył się bal stowarzyszenia 
drukarzy „Ogrsko* pod względem liczby uczest- 
ników najliczniejszy z zabaw sobotnich. — Przy 
dźwiękach orkiestry 100 pułku pląsało kilkaset 
osób pod wodzą p. K. Kowalskiego. Par było 120, 
a zabawa przeciągnęła się do rana. 

Resursa urzędnicza otwarła w sobotę swe podwo- 
je dla zabawy młodzieży szkolnej. Wieczór okra- 
szony był niespodziankami w postaci tańców gó- 
ralskich i balotu „Wesele w Ojcowie“, odtańczo: 
nego w 46 osón, oraz śpiewem i deklamacyą pp. 
Haraschina i Dolińskiego. 

Odczyt. P. Tadeusz Miciński wygłosi odczyt we 
czwartek 2 lutego w sali uniwersytetu ludowego 
(plac Franciszkański) o godz. ;5 po południu p. t. 
„Król duch i chwila ebecna“, Dochód na ofiary roz- 
ruchów pod zaborem rosyjskim. 

W Kole artystyczno-literackiem odbędzie się 
we środę dnia ] lutego wieczór muzyczny z współ- 
adziałem pp. Górskiego i dra Bylickiego. Następnie 
wspólna wieczerza. Początek punktualnie o godzi- 
nie 7. 

Koncert na zakład p. Żurowskiej. W dzisiaj 

©- 


TƏ- 


teraturze i przed dwoma laty wydał wysoce zaj- |jęńskiego na sympatyczne cele zakładu p. Żurow- 
mujące studynm literackie, p. t. „Zola i natara-|gkiej i stowarzyrzenia nauczycielek przyrzekł współ- 
lizm“, pochlebnie ocenione przez krytykę literacką, | qdział p. Mieczysław Frenkiel, artysta teatrów war- 

Tragiczne sającie, zakończone śmiercią młodego. | gzawskich. W miejsce p. Ottawowej, która zasłabła, 


da się słyszeć przybyły ze Lwowa p. Stanisław 
Głowacki, utalentowany pianista-amator ze Lwowa. 

Obraz $ p. Pawiiszaka. Zarząd salonu „års“, 
bacząc jak mało znaną jest w Krakowie działalność 
artystyczna ś. p. Wacława Pawliszaka, postarał się 
o obraz jego pędzia, przedstawiający tatara krym- 
skiego, pogrążonego w modlitwie — i już dziś wy- 
stawił interesujące płótno w pośród wielu innych 
świeżo otrzymanych cennych utworów sztuki. Obraz, 
bardzo ładnie skomponowany, należy do najświe- 
tniejszej epoki twórczości przed kilku dniami zmar- 
łego w Warszawie artysty. 

Pęknięcie rury wodociągowej w ulicy Zwie- 
rzynieckiej. Po godzinie 10 zrana automatyczne 
aparaty alarmujące zawiadomiły daiś zarząd głó- 
wny wodociągów w Krakowie, że w ulicy Zwierzy- 
nieckiej nastąpiło pęknięcie głównej rury, połączo- 
ne ze znacznym wybuchem wody. Dyrektor wodo- 
ciągu miejskiego, inżynier Jaszczurowski, wydał 
natychmiast odpowiednie zarządzenia , tak, że 
w chwili, gdy do zarządu nadeszła wiadomość o 
miejscu wypadku, można już było przystąpić do 
akcyi ratunkowej. Pierwszym krokiem było wyłą- 
czenie zagrożonego miejsca przez zamknięcie zasów, 
celem zapobieżenia dalszemu wylewowi wody. Na- 
stępnie z chwilą przybycia na miejsce straży po- 
żarnej z p. Nowotnym, zawezwanej przez zarząd 
wodociągów, przystąpiono do wypompowania wody 
s zalanych piwnic kilku domów. Wypadek pęknię- 
cia rury nastąpił wprost domów pod L. 8 i 9 pray 
ulicy Zwierzynieckiej Woda, nie mając njścia z le- 
wej strony, gdzie rury położone są na poziomie 
murowanego kanału, przedarła się w głębi pod 
ulicą i wybuchnęła z strony prawej. Prąd wod; j 
wydobył na powierzchnię masę piaskn i mału — 
co jost oznaką, że w tem miejscu poziom ulicy jest 
zagrożony przez możliwe osunięcie się grantu. 
Wobec tego niebezpieczeństwa komunikacya tram- 
wajowa i kołowa została wstrzymaną. O godzinia 
12 pod kierownictwem inż. Taszczurowskiego przy- 
stąpiono do usuwania bruku i wymiany rury. Wy 
buch i pęknięcie rury objaśniać się duje nadzwy- 
czajnem oziębieniem temperatury wody, które u 
nas przypada na miesiące grudzień i styczeń. Ro- 
boty około wymiany rury trwać będą prawdopodo- 
bnie 3 dni, miasto jednak z powodu tego wypadku 
nie będzie narażone na brak wody, gdyż woda, 
oprócz wyłączonej przestrzeni, ma wszędzie dostęp 
swobodny. 

Zakazane zgromadzenie. Dzisiaj wieczór w 
njeżdżalni przy ulicy Rajskiej miało się odbyć 
zgromadzenie ludowe, zwołane przez tutejszą par- 
tyę socyalistyczną. Z obawy, by na zgromadzeniu 
tem nie omawiano wypadków w Rosyi, policya za- 
kazała odbycia zgromadzenia. 

Dzisiejszy „Naprzód“ za artykuł omawiający xa- 
kaz policyi, został skonfiskowany. 

Grublański konduktor. Jeden z obywateli ko- 
munikuje nam fakt, świadczący o niesłychanej bu- 
cie i arogancyi pewnych osobników narodowości 
niemieckiej, którzy w polskiem mieście rzucają nam 
w oczy obelgi. Mianowicie nbiegłej niedzieli (dnia 
22 b. m.), gdy obywatel ów p. F. F. wsiadał do 
pociągu (nr pociągu 1016), odchodzącego o godz. 5 
m. 26 rano z Krakowa do Wiednia, konduktor tege 
pociągu, mimo Że przedział, do którego wsiadał pan 
F., był pusty, wzbronił mu tego, traktnjąc tak p. 
F., jak jedną z towarzyszących mu osób po nie- 
miecku, wygłoszonemi grabiaństwami, jak  „pelni- 
sche Schweine“ i t. d. Dyrekcya kolei północnej 
powinna w sprawie tej zarządzić Ścisłe śledztwo 
ijak najsarowiej nkarać swego funkcyo- 
aaryusza, który poważa się w ten sposób do pol 
skich podróżnysh przemawiać. raucając obelgi na 
naród, z Któreke i kolej przecie tak wielkie cexer- 
pie dochody. 

Nagły zgon. Wezoraj przed południem w mie- 
szkaniu właknem w Rynku głównym l. 45 zmarł 
nagle wśród podejrzanych objawów chorobowych 
21 liczący Jan Saudeń, czeladnik kuśnierski. Le- 
karz miejski dr Schaitter stwierdził śmierć i za- 
rządził przewiezienie zwłok celem dokonania sek- 
cyl, która wykaże przyczynę Śmierci, 

Z kroniki policyjnej. Aresztowano Wojciecha 
Wronę, wyrobnika lat 21 liczącego, przychwycone- 
go na aczynku sprzedaży postawu angielskiego su- 
kna. Wrona sukno te ukradł z wagonu towarowe- 
go kolei państwowej, a jak śledztwo wykazało, do- 
puszczał się Wrona kradzieży na kolei wielokro- 
tnie, Skradzione sukno przedstawiało wartość kil- 
kuget koron. 

Równocześnie policya przytrzymała drogiego pta- 
szka, Jędrzeja Żelaźniaka, służącego w magazynie 
ubiorów męskich Emanuela Lederberga. Żelaźniak 
schwytany został na gorącym uczynku w chwili, 
gdy dorobionym kluczem otworzył sklep Lederber- 
ga i wynosił stamtąd męskie ubrania. Schwytany 
Żel:źniak przyznał się, że w ten sposób Lederber- 
ga okradał od dłaższego czasu i że skradzione 
przedmioty sprzedawał na tandecie. 

+ Maciej Szarek. Z Wieliczki donoszą, że one- 
gdaj w Brzegach zmarł anany włościanin-poeta Ma- 
ciej Szarek w 81 roku życia. 

Bochnia. Dnia 41 b. m. odbył się staraniem 
„Sokoła* we własnej sali uroczysty wieczór, jako 
w 42 rocznicę powstania styczniowego, w którym 
to wieczorze przyjęli łaskawy współudział pp. Sta- 
nisław Bursa, śpiewak, i Bolesław Wallek- Walow- 
ski, pianista, obaj z Krakowa. Publiczność nasza 
miała sposobność słyszeć, znanego jnż zresztą, śpie- 
waka o pięknym i sympatyczym głosie tenorowym. 
P. Bursa, oprócz pieśni programem objętych, zma- 
Bzonym był nadto nieustającą burzą oklasków do 
odśpiewania, kilku pieśni ponad program. Również 
podnieść należy bardzo dobrą grę i akompaniament 
p. Walewskiego. 

Katastrofa kolejowa. Koło Krościenka na linii 
Zagórze-Chyrów przy pociągu wiozącym ułanów z 
powrotem z Węgier do Dębicy, pękło u jedne- 
go wozn koło, skutkiem czego wóz w yako- 
czył z szyn, a pociąg się wykoleił. — 
Rannych jest 3 ułanów, zresztą wypadek 
nie pociąguął żadnych następstw. 

Z Myślenic piszą nam: Na pomnożenie fundi 
Bzów założenia tutaj „ochronki dla dzieci* odbył 
się w sali sokolej 22 bm. staraniem pani Schm. 
wieczór mnzykałno-wokalny z nader urozmaiconym 
programem. Atrakcyą wieczoru tego był czarujący 
śpiew znanej artystki p. Janiny Uzarskiej z Kra 
kowa, który licznie zebrana publiczność przyjęła z 
entuzyazmem i frenetycznemi oklaskami nagrodzi:a, 
zmuszając sympatyczną śpiewaczkę do nadprogr. - 
mowych dodatków. Dalsze numera programu wy- 
pełniła umiejętna gra na fortepianie pani Rucz., 
dalej ćwiczenia gimnastyczne młodzieży szkolnej, 
deklamacye, oraz przedstawienie jednoaktowej ko- 
medyi Fredry („Kalosze“). WBzystka to wykonane 
z wielką precyzyą i zrozumieniem, a oklaski, któ- 
remi darzono wykonawców, świadczyły o wielkiem 
dla nich uznaniu. Prawdziwą niespodzianką było 
przedstawienie na scenie „Nocy świętejańskiej* w 
żywym obrazie. Ujmnjące postacie, przepyszna do- 
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koracya i mistrzowski układ przy efektownem o- 
świetienin sprawiły na publiczności nadzwyczajne 
wrażenie. 

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano aż 
do odwołania ruch pociągów pomiędzy Bieńczycami 
a Kocmyrzowem na kolei lokalnej Kraków— Ko- 
cmyrzów. 


Zo świata. 


Rozruchy w Częstochowie. Według zgodnych 
relacyj z Częstochowy miasto znajduje się w. stanie 
wyjątkowego podniecenia. Z jednej strony policya, 
Żandarmerya i wojsko starają się rozwijać terror 
i tłumić nimi potężniejące z dniem każdym wrzenie 
wśród warstwy robotniczej. z drugiej partya so- 
cyalno-demokratyczna trzyma w zależności całą 
sferę robotniczą i kiasy pracujące. ramując bieg 


życia gospodarczego. Z wypadku dni ostatnich 
najważniejszym jest nagły wyjazd naczelnika 
żandarmeryi okręgu częstochowskiego rotmistrza 


Gorlenki. Energiczny ten satrapa objąwszy śledztwo 
po Nehrlichu w sprawie zamachu na pomnik Ale- 
ksandra II. i zabicia Nehrlicha usiłował rozwijać 
terror. Ale socyaliści wnet go uspokoili. — Otrzy- 
mał on w ostatnich czasach kilkanaście listów, 
grożących mu sztyletem i dynamitem i popadł sku- 
tkiem tego w stan takiego rozdrażnienia norwowego. 
łe go rodzina musiała odesłać do zakładu obłąka 
nych. Webec usunięcia tą drogą swoich najniebez- 
pieczniejszych wrogów, partya socyalistyczna poczęła 
działać zupełnie otwarcie. Rozrzucone jawnie pro- 
klamacye zapowiedziały strejk ogólny robotników 
i wielką _ demonstracyę przed kościołem św. Zy- 
gmunta w niedzielę. Wobec strasznego poruszenia 
umysłów u robotników a zdecydowanego stanowiska 
władz wojskowych, mających rozkaz rozruchy i de- 
monstracye stłumić bronią, rozlewu krwi na pewna 
spodziewać się można. — O podnieceniu umysłów 
świadczą dwa zamachy wykonane w ostatnich dniach 
na wojsko. W dniu 24 wrzucono nabój dynamitowy 
do koszar dragonów. Nabój zniszczył bramę wjaz- 
dową. W kilka dni później strzelono z rewolweru 
do zebranych w kasynie oficerów. — Były to akty 
zemsty za barbarzyńskie gwałty dragonów, popeł- 
nione podczas ostatnich demonstracyj. O przebiegu 
niedzieli dotąd wiadomości nie nadeszły. 

Upadek „Kuryera Poznańskiego”. Główny pol- 
ski organ klerykalny w zaborze pruskim, „Kuryer 
Poznański* , przestanie wychodzić rzeczywiście 
z dniem 1 kwietnia r. b. Na odbytem dnia 26 
zgromadzeniu akcyonaryuszów tego pisma, nchwa- 
lono spółkę akcyjną rozwiązać i zaprzestać dalsze- 
go wydawania pisma. Krążą pogłoski, że wobec te- 
go powstać ma w Poznaniu nowy organ polski 
większych rozmiarów i to o tendencyi radykalnej, 
celem zrównoważenia wpływów „Dziennika Poznań- 
skiego”. 

Agitacya wyborcza na Węgrzech. — Podczas 
obecnej kampanii wyborczej na Węgrzech br. Ap- 
ponyi jako agitator z pewnością prześcignąi wszy- 
stkich. Wygłosił 273 mowy i objechał około 50 
miast, nie licząc mniejszych miasteczek i wsi. Już 
od 28 listopada ubiegłego roku hr. Apponyi rozpo- 
czął właściwie czynność agitacyjną i teraz dopiero 
będzie mógł spocząć po nieprzerwanych trudach. 
Do tego trzeba piatyłko dobrych chęci, ale i zdro- 
wia. 

Sensacyjna operacya. W szpitalu Rothschilda 
w Wiednin — jak donosi „N. Wioner Tagblett“ 
znajduje się obecnie pacyentka, której za pomocą 
operacyi wyjęto cały „żołądek. Pucyentka owa cd 
dłuższego czasu safe na przykro przypadłości 
żołądkowe, które z ątkn uważa to Za SyDpLo- 
maty nie dające powodu do zaalepokojcnia Ale gdy 
choroba zaczęła stę coraz „ipiej rozwijać, ;Acy8n- 
tka, zamieszzała w jeunom =^ stołecznych mi. :' 
na wschodzie państwa austrysckiego, nudałw się «i 
poradą lekarza do Wiednia. Dyagnoza wiedeńskica 
klinicystów wahała się pomiędzy nowotworami, 
stwardnieniami, gruźlicą ji innemi ciężkiemi cier- 
pieniami. Ponieważ bóle stały się zbyt dotkliwemi, 
a pacyentka słabła w oczach, postanowiono przy- 
stąpić do operacyi. Po otworzeniu jamy brzusznej 
przekonali się operatorowie, że cały Żołądek jest 
masą rakową. Połączenie żołądka z jelitem cien- 
kiem, używana w takich razach „gastroenterosto- 
mia“, okazała się niemożliwem, Operatorowie po- 
stanowili cały Żołądek usunąć, a jelito cienkie po- 
łączyć bezpośrednio z przewodem pokarmowym. — 
Operacyę tę wykonano, poczem dla żywienia chorej 
założono rurkę do jelita cienkiego. Po kiłku cięż- 
kich dniach okazało się, że operacya była pomyślną, 
Chora, obficie żywiona przez rurkę, w pierwszym 
tygodniu cierpiała bardzo skutkiem pragnienia. Ho- 
gła wprawdzie usta zwilżyć wodą, ale połykać jej 
zabroniono pacyentce. Dopiero po ośmiu dniach za- 
częto jnj dawać małe ilości mleka. Obacnie spoży- 
wa płyny i potrawy bryjowate, które organizm do- 
brze znosi. Od czasu do czasu już nawet może 
wstawać z łóżka. 


Mianowania. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Minister spraw 
wewnętrznych pornczył kierownictwo starostwa w Do- 
linie radcy namiestnictwa Antoniemu Reinerowi, powo- 
łał starostę Antoniego Grodkiego w Rohatynie do służby 
w namiestnictwie, przeniósł starostę Stanisława Kory- 
towskiego z Nadwórnej dè Krosna, starostę Władysłuwa 
Marka z Doliny do Nadwórnej, oraz poruczył kierowni- 
ctwo starostwa w Rohatynie sekretarzowi namiestnictwa 
Zygmuntowi Rettingerowi ze Stanisławowa, a kierowni- 
ctwo starostwa Btrzyżowskiego staroście Zygmantowi Ze- 
leskiemu. 

W okręgu lwowskiej dyrekcyi kolei państwowych mia- 
nowani zostali aspirantami wolontaryusze: Stanisław 
Szyszk» dla Skolego, Artur Markowski dla Przemyśle, 
Jędrzej Korbel, Maryan Dąbrowiecki i Jan Zajas dla 
Lwowa Psdzamcza Przeniesieni zostali oficyałowie: Jan 
Chalecki z P-dwołoczysk do Zadwórza i Juliusz Tachler 
z Sądowej Wiszni do ławocznego; adjunkt budowni- 
ctwa Józef Nowicki z dyrekoyi we Lwewie do sekcyi 
konserwacyi w Podwołoczyskach; sdjunkci: Karol Wo- 
dyński z Zadwórza i Karol Raym z sekcyi konserwacyi 
w Podwołoczyskach do dyrekcyi we Lwowie. 


Błąd druku zdarzył się w sobotę w koraepat- 
dencyi naszej z Łodżi. Powiedziano w niej, że 
w Łodzi strejkuje 10.000 zamiast 100.500 robo- 
tników. 


Egzamin z rachunkowości złożył przed komisyą egsa 
minacyjną w namiostnictwie we Lwowie p Marjan Ka 
myk z Krakowa. 


Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza. 

We wtorek: Dr Kazimierz Rakowski: „Dzieje roz- 
woju gospodarczego w Polsce“. 

We środę: Dr Kazimierz Rakowski: „Dzieje rozwoja 
gospodarczego w Polsce". 


Repertoar teatru miejskiego. 

We wtorek: „Grube ryby* (występ Frenkia). 

We środę: „Demon ziemi* 

We czwartek po południu: „Królowa Tatr ; wieczór: 
„Pobliczna tajemnica* (występ Frenkla). 

W sobotę: „Chory z urojenia“ (występ Frenkla,. 

W niedzielę: „Porwanie Sabinek“ (występ Frankla). 

Repertoar teatru ludowego. 


We wtorek o godz. 4 po połndniu: .„Betlecm Pelskie*, 
W *środę wieczór: „Betleem Polskie“. 


Wterek, 31 Stycznia 1905. 


Z kalenżarza, We wtorek 3! stycznia: Piotra Nolasko dzenie 
i Marceli wd.; we środę 1 lutego: Ignacego b. i Brygi- |, 
i 


dy p: we czwartek w lutego: Oczyszczenie N M, P. 
Kardyda m r 

Wschód sło”os 81 stycznia o godz. r min 16, zachód 
o godz. 4 m. 8%; dingość dnia godzin % minut 14. 

Z krukowekiege obserwatoryum. linia 29 stycznia tèr- 
mometr doszedł od — 7'0 da +33 C.: barometr opadał. 

Dnia 30 stycznia o .odzinie 7 rano stan baromotru 
7478 am., termomatru — X7 ©; wiatr zachodni 

Przegowiednia dis Gal yi rachodniaj ua 30 stycznia: 
pochmurno, wietrzno, ciepło, drobny opad. 


w tarma D S 


Gabryelski (Kraków) kt: 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani: 
na, harmonie i pianole — krajowe i zagra: 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki. 


ro E E 
Z teatru. 


„Geidħab“ i „Rozbitki“. D ugi i trzeci występ goscinny 
Micczysł»wa Frenkla. 

Iin jest w polskich teatrach aktorów charaktery- 
stycznych, tylu ich rozpinało skrzydła do lotu w 
komedvach nieśmiertelnego Fredry. I nic dziwnego, 
bo ojciec komedyi naszej w ludzi swoich umiał 
tchnąć tyle życia i tężyzny, w ich psychologii sku- 
pić tyle naturalnych ogólno-ludzkich rysów, że choć 
okryte pleśnią czasu, postaci te pozostaną w pol- 
skim teatrze typami uosabiającemi pewne katego- 
rye społeczeństwa. Dla odtwarzających je artystów 
typy te pozostaną długo jeszcze niezgłębioną ko: 
palnią obyczajowych cach i właściwości, probierzem 
twórczego ich talentu. 

Frenkiel jako Geldhab stwarza typ zupełnie ory- 
ginaluie opracowany. stojący pod względem arty- 
stycznym godnie obok niezapomnianej kreacyi Żół- 
kowskiego. Odbiegając od szablonu, jaki się przyjął 
w świecie aktorskim, że Geldhab jest typem py- 
szałkowatego żyda, Frenkiel odrznca w swej kom- 
pozycyi rys semicki i zgodnie z komentarzami Fre- 
dry przedstawia go raczej jako spanoszonego Niem- 
ca-kolonistę. W tej zaś interpretacyi wznosi figurę 
tę na wyższy szczebel aktorskiej roboty, daje jej 
subtelniejsze artystyczne kontury, rysuje ją z pe- 
wną dystynkcyą. na tle której charakterystyczne i 
$mieszne strony dorobkowicza występują w całej 
wyrazisteści. A przytem jednolitość konturu i kon- 
sekwencya w utrzymania roli na tym samym po- 
ziomie, budzą podziw dla intuicyi aktorskiej Fren- 
kla i tego szlachetnego komizmu, którym on jak 
wszędzie tak i w tej roli całkowicie podbija wi- 
dza. Dzięki Freuklowi, komedya Fredry wypadła 
w całości bardzo poprawnie. Wybornym Liniewi- 
czem był p. Stępowski, bardzo dobrą Florą p. Su- 
lima, pełnym godności i dystynkcyi księciem p. So- 
biesław. Jedynie rola majora, grana zbyt nerwowo 
i gorączkowo przez p. Andruszewskiego, niezupeł- 
nie mogła zadowolić. 

Pokrewną Geldhabowi pod względem zasadnicze- 
go tła jest rola Dziendzierzyńskiego w „Rozbirkach” 
Blizińskiego. I tutaj dobry instynkt artystyczny p. 
Frenkla podyktował mu refleksyjność jako główny 
środek do oddania charakterystyki śmiesznego typu 
dorobkiewicza. Ten zbogacony kupiec, pnący się do 
wyższego towarzystwa, przeplatający swe bezsenso- 
wne uwagi słowami i zwrotami kuchennej francu- 
szczyzny, jest przy całej swej śmieszności sympa- 
tycznym, przez rys dobroduszności i szczerości, ja- 
ki mu artysta nadaje. Bez śladu wysiłku fizyczne- 
go, bez śladu tej roboty, która jest niezbędną do 
artystycznego wycyzełowania typu, p Frenkiel zdo- 
bywa w iej-+e ogromny S0kce8. 

Coa p rronkla, który kapla? na sobie uwagę 
audytoryam, Ja uzpanie 3% yła swietna w całem 
słowa 26% "ouii gia p. ovwmiesława w roli szambe- 
Mnica Uzarnoskalskiego, p. Mielowskiego jako Stra- 
sza, p. Ordonównej jako Gabryeli i p. Jednowskie- 
go jako Kotwicza. Ten wyjątkowo dobry zespół za- 
wdzięczać należy trafnej obsadzie ról i tej podwyż- 
szonej temperaturze artystycznej, jaką wywołuje 
obecność gościa warszawskiego. W istocie dawno 
nie widzieliśmy na naszej scenie tak doskonale 
odegranej komedyi Blizińskiego. 

Największą niespodziunką wieczoru była popiso- 
wa gra p. Sobiesława, który po raz pierwszy pod- 
jąwszy się roli charakteryStycznej, wychodzącej po- 
za jego dotychczasowy zakres, znalazł w niej sze- 
rokie i bardzo wdzięczne pole do popisu. Niemniej 
korzystnie przedstawił się talent p, Jednowskiego, 
który rolą Kotwicza wywalczył sobie sukces, za- 
sługnjący na podkreślenie. Pochwała należy się tak- 
łe p Jutkiewicz za sprytnie i dowcipnie wyzyska- 
ną rolę pokojówki Zuzi. w. Pr. 


Kronika iwowska. 


Lwów, 30 stycznia. 


Jubileusz prezydenta SĄdu. Prezydent apelacyj 
iwowskiej dr Tchóranicki obchodził onegdaj 
10-lecie swojej prezydentury. Z tego powodu zgro- 
mudziło się gremium urzędników wyższego sądn, 
których imieniem wicepr. Dynowski złożył pre- 
zydentowi serdeczne życzeniu. Następnie przyjmo- 
wał dr T. życzenia od różnych wybitnych osobi- 
stości. 

Gremium aptekarzy Galicyi wschodniej odbyło 
onegdaj we Lwowie walne zgromadzenie, na któ. 
rem wybrana seniorem w miejsce zmarłego Piepe- 
sa-Poratyńskiego p. Karola Sklepinskiego, wicese- 
niorem p. Jakóba Bejsera. Do komisyi egzamina- 
cyjnej zostali wybrani pp. Devechy, Hay i dr Pie- 
pes-Poratyński (syn), do komisyi kwalifikacyjnej 
Beiser, Devechy, Hay, Kajetanowicz, Engliinder, 
Enrbar, Rohm, Schanzer i Krzyżanowski. 

Zakazane zgromadzenie. Zwołane we Lwowie 
na poniedziałek przez partyę Bocyalno-demokraty. 
czną zgromadzenie z porządkiem dziennym: „Re- 
wolucya w Rosyi*, zostało przez dyrekcyę policyi 
zakazane. 

S. p. Władysławowi Romanowi poświęcają 
dzienniki obszerna wspomnienie. Zuznaczają one, 
że scena lwowska poniosła dotkliwą stratę, ubył 
bowiem pierwszorzędny artysta, obdarzony niepo- 
apolitym talentem i cieszący się wielką sympatyą 
publiczności. Zmarły był znakomitym przedstawicie- 
iem ról żywiołowych o tonie gminnym i ludowym 
i ról komicznych repertoaru Szekspirowskiego i nie 
łatwo go będzie można zastąpić. Zgon nastąpił nie- 
spodziewanie. Š. p. Roman przeziębił się i w środę 
był już chory, mimo tego grał jeszcze w czwartek 
w premierze „Legenda“ Wyspiańskiego. Nazajutrz 
położył się do łóżka. Z influency wywiązało się 
silne zapałenie opłucnej, 8 w nocy z soboty na 
niedzielę nastąpił zgon skutkiem paraliżu serca. 
Zmarły liczył 36 lat, pozostawił wdowę, dwoje 
dzieci i matkę. 

Zgromadzenie socyalistyczne. Do „Słowa Pol- 
skiego“ donoszą ze Stanisławowa, że wrzoraj po 
południu miało wię tam odbyć w teatrze z gro m a- 


lndowe, zwołane przez sacyalistów 
porządkiem dziennym: „wrzenie rewolucyjne 
w Rosyi, a sgocyalna demokracya*. Po południu, o 
godzinie 3, zebrał się koło teatru tłum ludzi, ró- 
wnocześnie jednak zjawiła się policya i wojsko, 
które silnym kordonem zagrodziło przystęj do tea- 
tru. Starosta zakazał odbycia zgromadzenia. T łu m 
nie chciał się rozejść, aż dopiero pod 
groźbą aresztowania przywódców stronnictwa ruszył 
do stowarzyszenia kolejarzy, śpiewając „Czerwony 
sztandar”, i wznosząc okrzyki na cześć rewolacyi. 
Tu odbyła część robotników zgromadzenie przy 
drzwiach zamkniętych; — resata rozeszła się do 
domów. 

Powrót z Węgier. W sobotę powrócił do Lwo- 
wa z wyborów na Węgrzech 15 p. p. Wielu żoł- 
nierzy skutkiem ciężkiej słażby na mrozie uległo 
chorobie. 

0 szantaż i kradzież. (Rozprawa Napiórkow- 
skiego) W sobotę w nocy zakończyła się trwająca 
od 4 dni rozprawa przeciw Janowi Wacławowi Na- 
piórkowskiemu i Helenie Czapragowej. Sędziowie 
jednogłośnym werdyktem uznali Napiórkowskiego 
winnym usiłowanej kradzieży Í wymuszenia na pani 
M.. a prawie jednogłośnie orzekli, że Napiórkowski 
dopuścił się czynu w stanie poczytalnym. Na pod- 
stawie tego werdyktu skazał trybunał Napiór- 
kowskiego na 13 miesięcy ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem co miesiąca. 
Czapragowa została uwolnioną. 

Zamach samobójczy. W rowie koło cmentarza 
izraelickiego na Janowsklem wypił artylerzysta Hen- 
ryk Szadurski w zamiarze samobójczym sporą ilość 
kwasu solnego, Znapełnie przytomnego, lecz w stanie 
grożącym życiu przewieziono go do szpitala garni- 
zonowego. Przed ojcem swoim zeznał desperat, że 
targnął się na Życie a powodu sekatur podoficera. 

Zamach na ogniotrwałą kasę. W ulicy Gró- 
deckiej pod L. 109 jest skład drzewa „Państwa 
Skole*, a w kaucelaryi składowej mieści się także 
kasa. Ubiegłej nocy, około godziny 4, wyłamali 
złodzieje deskę w parkanie, a wybiwszy następnie 
szyby w oknach kancelaryi, otworzyli je i weszli 
do biura. Złodzieje widocznie byli dobrze obeznani 
z konstrukcyą kas, dla uniknięcia hałasu podsunęli 
sofkę i przewrócili na nią kasę, a następnie ścią- 
gnęli ją z załamanej tym ciężarem Sofki na roz- 
ścieloną na podłodze płachtę Inianą, W tym celu 
umyślnie przyniesioną. W tak umieszczonej kasie 
poczęli złodzieje wiercić zapomocą stalowego świ- 
dra otwór w tylnej ścianie, zbndził się jednak do- 
zorca obok zamieszkały i począł wołać o pomoc. 
Złodzieje, przerażeni krzykiem, uciekli, pozostawia” 
jąc swe narzędzia w biurze, Sprawców było około 
pięciu, gdyż kasa jest tak ciężka, że do ustawienia 
jej napowrót na miejscn użyć musiano dziesięciu 
ludzi, 


Repertoar teatru lwowskiego. 

We wtorek: „Ponad wodami“ (występ Siemaszkowej.) 

We środę: „Siedmiu szwabów”. 

We czwartek po południu- „Betłesm Polskie ; 
czór; „Zaczarowane koło“ (występ Siemaszkowej). 


wio- 


Z Rady państwa. 


(Teiegramy „N. Reformy" z 30 stycznia). 


Wiedeń. Posiedzenie rozpoczęło się o 21/4 po 
południu. Minister handlu przedłożył ce- 
sarskie rozporządzenie z roku 1594 w sprawie 
rozszerzenia masy obowiązującej ustawowego 
poparcia marynarki handlowej j rozporządzenie 
cesarskie w Sprawie uwolnienia okrętów han- 
dlowych od podatku — Minister skarbu 
przedłożył zamknięcie rachunkowe wraz z pań- 
stwowym fanduszem melioracyjnym za r. 1903. 
Poseł Luksch i tow. zgłaszają wniosek w spra- 
wie zniesienia podatku konsumpcyjnego na cu- 
kier. 

Prez. Gautsch odpowiedział na interpela- 
cyę Malika w sprawie doniesień dzienników 
o zamieszczonej interweneyi przez 
Austryę i wkroczenie do jednej 
zguberni rosyjskich na podstawie po- 
roznmienia z rządem rosyjskim, — odpowiedział 
bar. Gantsch, iż same dzienniki uznały tę wia- 
domość za nieprawdopodobną. co wyni- 
kało z ich komentarzy. Prezydent ministrów 
zapewniał, że nie podobnego nie słyszał i nie 
jest w możności zajmowania stanowiska wobec 
każdego fałszywego doniesienia dziennikarskiego. 
Na interpelacyę w sprawie użycia wojsk wspól- 
nych z okazyi węgierskich wyborów. odpowie- 
dział wskazując, że wyjście wojska zupełnie 
odpowiada ustawie. 

Z porządku dziennego przystąpiono do dal- 
szej dyskusyi nad przedłożeniem zapo- 
mogowem. Zabiera głos poseł Hanich. Go- 
dzina 3 po połud. Posiedzenie trwa dalej. 


Z teatru wojny. 

kamed 

I z dotychezasowych®doniesieñ z pola walki 
w Mandżuryi nie wynika jeszcze z zupełną pe- 
wnością i jasnością, która ze stron wojnją- 
cych rozpoczęła toczącą się tam od dnia 25 
azucyę wojenną. Obie strony przypisują sobie 
inicyatywę, obie także zwycięskie postępy lub 
odparcie ataków przeciwnych. To tylko rzecz 
pewna, że toczą się tam nowe, zacięte i krwa- 
we walki, na razie atoli tylko na zachodnich 
skrzygłach obu armij między prawem rosyjskiem 
a lewem japońskiem, 


(Telegramy „N. Reformy* z 30 stycznia). 


Londyn. „Standard* donosi z Tokio: Komi- 
sya Izby reprezentantów nchwaliła znieść 
przepisy, zabraniające zagranicznym poddanym 
prowadzenia przedsiębiorstw górniczych w Ja- 
ponii. 

Czifu. Wyruszyły stąd trzy okręty do Odes- 
sy, wioząc 200 ludzi, którzy tu uciekli z Por- 
tu Artara. 


Zacięte walki. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z głównej kwa- 
tery rosyjskiej, 64 klm. na południowy wschód 
od Mukdenu, pod datą 28 b. m: Walka za- 
częła się dnia 26 b. m. i była tem silniejszą, 
że z zachodu nadeszły posiłki. Prawe skrzydło 
(rosyjskie) atakowało Japończyków na ich le- 
wem skrzydle. Jeden oddział wyruszył dnia 24 
i po silnej walce zajął dwie wsie. Całe pra- 
we skrzydło było zaangażowane w walce. Ro- 


NOWA REFORMA. 


jeszcze. Obie armie mają silniejsze artylerye,|cukain, który szedł ulicą Marszałkowską. 


niż poprzednio. 

Londyn. Biuro Reutera donosi pod datą 28 
b. m. od swego korespondenta z rosyjskiej głó- 
wnej kwatery: Japońskie lewe skrzydło, które 
otrzymało posiłki z armii Nogiego, było silnie 
podczas burzy ostrzeliwane. Atak rosyjski zwra- 
cał się przeciw jednema punktowi, położonemu 
o 10 wiorst na zachód od Tasiczao. .Japończy- 
cy obsadzili dwie miejscowości, które zostały 
obsadzone przez Rosyan. Dnia 28 b. m. wzmógł 
się mróz i zawieja śnieżna. Kanonada trwa da- 
lej. Wiatr i burza wzmaga się i przybiera kie- 
runek dla Rosyan korzystny. Z doniesień, nade- 
szłych dzisiaj, wynika, że Japończycy cofnęli 
się nieco. Rosyjska konnica rzekomo posa- 
nęła się o 17 klm. 


Zmuszeni do odwrotu. 


Petersburg. Petersb. Ag. tel. donosi z Sahe- 
tun pod datą 29 b. m.: Kolumna, która dnia 
26 b. m. zaatakowała Sandepu, zajęła wie- 
czorem większą część tej obwarowanej wioski, 
przyczem straciła 24 oficerów | 1600 zabitych 
| rannych. Okazało się jednakże, że najsilniej 
obwarowana północno-wschodnia część tej wsi 
nic nie ucierpiała od ognia artyleryi rosyjskiej 
i że Japończycy stamtąd ostrzeli- 
wali Rosyan ze swoich dział i karabinów ma- 
szynowych. Rosyanie opuścili(!) więc San- 
depn i rozpoczęłi na nowo ogień artyleryi 


Porażka Rosyan. 

Tokio. Maszałek Ojasna donosi pod datą 
wczorajszą: Oddział japoński, który obsadził 
był miejscowość Liutiaok u, odparł ostatniej 
nocy atak nieprzyjaciela, który był w znacznej 
liczebnej przewadze. Dzisiaj nad ranem oddział 
japoński wykonał atak 12 kim. na północ od 
Hajkajtaj | zajął pozycye nieprzyjaciela. Ro- 
syanie ubiegłej nocy wykonali silny kontr- 
atak koło Hajkataj, zostali jednakże odparci. 
Dzisiaj obsadziło wojsko nasze okolicę Haj- 
kajtaj. Nieprzyjaciel, który stał w Liutiaoku 
i Hajkajtaj cofnął się na prawy brzeg rzeki 
Hun. Nasze wojska ścigają nieprzyjaciela. Ro- 
syjskie oddziały należały do 8, 10 i 1-go kor- 
pusn armii i były złożone z piechoty i dywizyi 
konnicy pod komendą Miszczenki. Zabraliśmy 
500 Rosyan do niewoli. Straty nasze nie zo- 
stały jeszcze stwierdzone. 


Czwarta eskadra. 

Kopenhaga. „Politiken“ dowiaduje się z pe- 
wnego źródła, że po odpłynięcin 3 eskadry, już 
w kwietniu wyruszy na daleki Wschód z Kron- 
sztadu eskadra czwarta. 'l'owarzystwo „Ham- 
burg-America Linie“ zobowiązała się dla obu 
eskadr dostarczać węgiel. Już wkrótce wyjadą 
na morze duże parowce z węglem. 


Rewolucyjne strejki. 


Jeszcze do tej chwili nie posiadamy dokła- 
dnych wiadomości © przebiegu wczorajszych de- 
monstracyj w Warszawie. Z tych, jakie 
otrzymaliśmy, wynika, że organizacya komite- 
tów robotniczych jest tntaj mniej silną, niż 
w Łodzi, skoro tłamy. najwidoczniej nie opano- 
wana przez Organizacye, dopnszczały się sro- 
gich rabnnków na sklepach w pryncypalnych 
ulicach miasta.. Dodać bowiem należy, że War- 
szawa przepełniona była od długiego czasu pro- 
letaryatem, pozbawionym zajęcia, a żyjącym 
w największej nędzy. Ten żywioł więc, nie ma- 
jący nic wspólnego z dobrowolnie strejkujący- 
mi robotnikami, dostarczył prawdopodobnie kon- 
tyngentu do zastępów. rzucających się na obce 
mienie, y 

Prezydent gabinetu austryackiego zaprzeczył 
wieściom, jakoby Austrya miała zamiar inter- 
weniować z siłą zbrojną w porozumieniu z Ro- 
syą z powodu zaburzeń w Królestwie Polskiem. 
(Zob. „Z Rady państwa”; przyp. red.) 


(Teiegramy „N. Reformy z 30 stycznia). 


Warszawa. Zaburzenia, wywołane przez strej- 
kujących, przybrały wielkie rozmiary. Wie- 
czorem i w nocy w wielu ulicach pogaszo- 
no latarnie gazowe. Znaczna część wiel- 
kich magazynów przy ulicy Marszałkowskiej 
została zrabowaną. Strejkujący wtargnęli do 
państwowych magazynów wódki i zrabowali je. 
Fabryki, warsztaty i teatry są zamknięte. 
Przyszło do starć z policyą i wojskiem. Pn- 
bliczność jest bardzo zaniepokojona. 


Zabicici i ranni. 
Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi „via“ Tornń 
z Warszawy: Przy starciu z wojskiem na Woli 


zabitych zostało 8 osób, między nimi oficer 
żandermeryi; 30 osób zostało ciężko rannych. 


Napad na konsula angieiskiego. 


Londyn. Do „Daily Mail“ donoszą z War- 
szawy pod datą wczorajszą: Na angielskiego 
konsula generalnego | na angielskiego wice- 
konsula napadli na ulicy rosyjscy huzarzy. — 
Dwaj huzarzy powalili wicekonsula na ziemię 
I następnie zranlii go poważnie szablami, Kon- 
sul generalny nie jest ranny. 

Tosamo pismo donosi z Petersburga, że an- 
gielska ambasada zarządziła przede- 
wszystkiem śledztwo i prosiła władze 
o ochronę dla generalnego konsuia w Warsza- 
wie. 

Petersburg. Tutejszy ambasador angielski, 
otizymawszy doniesienie o poranienin konsula 
angielskiego w Warszawie przez kozaków, udał 
się natychmiast do hr. Tiambsdorfa i w ener- 
giczny sposób zażądał satysfakcyi. Hr. Lambs- 
dorf odpowiedział, że natychmiast zarządzi ści- 
słe śledztwo w tej sprawie. 

Londyn. „Daily Mail“ donosi z Warszawy: 
Dużo krwi popłynęło, gdzie tylko kozacy się 
zjawili, którzy zachowywali się jak dzicy lu- 
dzie. Huzarzy również dali się we znaki, 
a odczuli to: genaralny konsul augielski i wi- 
cenkonsul angielski w Warszawie. 

Generalny konsul angielski w Warszawie, 
mr. Muraj, szedł w sobotę o godz. 6 wieczór 
ulicą Wierzbową. Miasto było spokojne 
i mało ludzi było na ulicach. Mimo to hu- 
zarzy na koniach pędzili na oślep 


syjska artylerya strzelała silnie, podczas gdyja czterech z nich wpadło na konsula 
Japończycy zaledwie odpowiadali. Cała okolica | Muraja., Muraj zaczął uciekać, jeden z hu- 
jest bogatą i płaską. Dnia 26-go prowadzono |zarówza nim się puścił, jeknak koń huzara 
marsz dalej. Wiatr pędzi Japończykom śnieg upadł i temu zawdzięcza Muraj swoje ocale- 
w oczy. Jeden pułk syberyjski poniósł znaczne | nie, bo wpadł tymczasem gdzieś do bramy domu. 


straty. Dnia 27 walka trwała i rozszerzyła się| 


Wracał właśnie z ambasady hiszpańskiej, gdy 
w tem odział huzarów natarł na 
niego, a dwóch hnzarów w galopie uderzyło 
go pałaszami. Huzarzy zadali mu dwie silne 
rany w twarz i głową. Atak był tak nagły. że 
wicekonsul nie zdełał nawet ręką osłonić twa- 
rzy. Zbroczonego krwią odwieziono do szpitala. 


Wiece młodzieży warszawskiej. 

Lwów. Do „Słowa Polskiego“ donoszą z War 
szawy, że dnia 28 odbył się w politech- 
nice warszawskiej wiec, który uchwalił 
żądać polskiego języka wykładowego, oraz 
wolneści zgromadzenia i stowarzyszenia dla 
młodzieży politechnicznej. Tegoż dnia odbył 
się wiec w uniwersytecie. Przybyli żydzi, 
Rosyanie i socyaliści Polacy. Uchwałono po- 
dobno rezolucyę przeciw caratowi, żądającą 
zwołania konstytuanty. Większość młodzieży 
polskiej nie przyszła na wiec, gdyż rokowania 
przedwstępne z socyalistami rozbiły się. 


Srejk kolejowy. 
Berlin. „Vossische Ztg“ donosi z Warszawy: 
Zanosi się na ogólny strejk kolejowy. 


Strejk w Łodzi. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi z Łodzi: Strej- 
kuje tu przeszło 130.000 robotników. Cały prze- 
mysł łódzki poniesie ogromne szkody. Zważyć 
trzeba, że fabryki tutejsze mają liczne zamó- 
wienia na daleki Wschód 


Prusy pomagają. 
Berlin. W Charlottenburgu uwięziono wczo- 
raj dwóch studentów rosyjskich braci 
Merowiczów. 


Przesadne wieści. 


Londyn. Korespondent „Daily Mail“ donosi 
o rozruchach w Królestwie w ten sposób, jako- 
by tam wybuchło już ogólne powstanie 
przeciwko Rosyi. 


Sytuacya w Petersburhu. 

Petersburg. Dzień wczorajszy minął w całem 
mieście zupełnie spokojnie. 

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
udzielił ponownie pismu „Nasza Ziźn* napo- 
pomnienia. 

Petersburg. Krąży pogłoska, że rząd zamie- 
rza Maksyma Gorkiego wywieść na Sybir. 

Berlin. Petersburski korespondent „Berl. Ta- 
geblattn* donosi, że spodziewane są tam nowe 
wielkie demonstracye Studentów przed ka- 
tedrą kazańską. W tych demonstracyach 
wezmą udział także robotnicy. 


0 uwolnienie Gorki'ego. 

Wiedeń. Za przykładem niemieckiego Stowa- 
rzyszenia imienia Goethego organizuje także 
tutejszy Związek literacka-dzien- 
nikarski akcyę na rzecz uwięzione- 
go za ostatnie zaburzenia w Peters- 
burgu Maksyma Gorkiego. Jutro wie- 
czorem ma się w tym celu odbyć wielkie zgro- 
madzenie w restauracyi Hópfnera przy Karn- 
thnerstrasse. 


Przeciwko oszczerstwom rządowym. 


Petersburg. Znaczna część dzienników wy- 
stępnje ostro przeciwko szerzonym 
przez rząd pogłoskom. jakoby obecne 
rozruchy w Rosyi, a zwłaszcza w Petersburgn. 
wywołane zostały za pieniądze japońskiei 
w interesie Japonii. „Nowosti” stwierdzają, że 
rząd zamierza pogłoskami temi podkopać 
zaufanie robotników do przywód- 
ców ruchu i odwrócenie uwagi mas 
od niedomagań wewnętrznych. Nawet 
reakcyjny „Grażdanin* uważa pogłoski te za 
wręcz nieprawdopodobne. 


Adwokaci wobec sytuacyi. 

Petersburg. Wczoraj odbyło się zgromadze- 
nie adwokatów. Naradzano się nad sposobem 
przyjścia z pomocą dotkniętym ostatniemi wy- 
darzeniami. Uchwalono rezolucyę, która zazna- 
cza, że jedyną drogą wyjścia z obecnej sytua- 
cyi byłoby powołanie reprezentacyi ludowej z 
wszystkich stanów, któraby się zajęła wprowa- 
dzeniem stosunków legalnych. 


Chory car. 


Londyn. Jak donosi „Daily Mail*, car jest 
chory, przyjmował jednak na posłuchania mi- 
nistrów hr. Lambsdorfa, Wittego, Kokowcewa, 
oh Woroncaw-Daszkowa i kilkn genera- 
ów, 


Strejk w Moskwie. 


Moskwa. Strejk jeszcze nie ukończony, lecz 
dzienniki już wychodzą wszystkie. Dnia 27 sty- 
cznia wybuchł strejk w największej z fabryk 
tutejszych, w fabryce perkalów Prochorowa. Ze- 
cerzy tutejsi żądają, aby dnia 1 maja wol- 
no im było świętować. 


Zgromadzenie sziachty. 


Moskwa. W dnin 2 lutego odbędzie się tu 
zgromadzenie szlachty gubernii mo- 
skiewskiej. Szlachta ta jest podzielona 
na dwa obozy. Pierwszy pod przywództwem 
księcia Dołgornkowa przyjął wszystkie po- 
stulaty konstytucyjne większości ziemstwa 
moskiewskiego, drugi, na którego czele 
stoją Samarin i Szeremetiew, żąda tylko 
równouprawnienia wszystkich obywateli i przy- 
znania ziemstwom głosu doradczego w spra- 
wach państwowych. 


Strejk w Homlu. 


Homel. Rękodzielnicy, pomocnicy handlowi, 
pomocnicy aptekarscy, urzędnicy bankowi i słu- 
żący przestali pracować. 


CO GW 1, (un mua 


Telefoniczne | telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 30 stycznia. 


Wiedeń. Na posłuchaniu u cesarza zostali 
dziś przyjeci: Leon hr. Piniński, szef sekcyi 
Roża i radca ministeryalny dr Zdzisław Mo- 
rawski. 

Grac. Zmarł tutaj b. namiestnik Dolnej An- 


Gorzej wyszedł wieekonsul angielski Mu-l|stryi br. Possinger-L hoborski, 


Nr 25. 


Choroba Czertkowa. 
Lwow. „Słowo Polskie" donosi z Warszawy, 
że stan Czertkowa jest bardzo zły i lekarze 
rokują mu tylko kilka dni życia. 


Po wyborach na Węgrzech. 


Budapeszt. Do tej chwili znane są następu- 
jące wyniki wyborów: Stronnictwo liberalne 
liczy 152 mandaty. stronnictwo Kossutha 160 
mandatów, dysydenci 25, stronnictwo Banffyego 
13. stronnictwo ludowe 24, narodowcy 8 i dzicy 
8. W 12 okręgach odbyć się muszą wybory 
ściślejsze. 

Wiedeń. Słychać że hrabia Tisza przybyć ma 
do Wiednia z prośbą o dymisyę w środę. Ce- 
sarz powoła następnie kilku wybitnych mężów 
stanu. między innymi podobno takte Fran- 
ciszka Kossutha. 


PDE IDEE 5 "ZEAEZOEO 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michaż Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą od 
Redakoyi). 


Oświadczenie. «= 


W roku 1902 sprzedawałem pilniki, opatrzo- 

ne znakami ochronnemi. które firma 
Gebrüder W eliershans 

w Wermelskirchen-Preyersmiihle 
i p. Ernest Bott nznali za naśladownictwo za- 
rejestrowanych na ich rzecz w Izbie handlowej 
i przemysłowej w Wiedniu z dnia 8 maja 1894 
roku do L. 4242 i dnia 29 grudnia 1899 do 
L. 11731 znaków ochronnych „kiucs jedno- 
zebnyć i „klucz dwuzębny*. 


Znak ochronny 
firmy Gebrüder Wellershaus. 


Znak ochronny 
pana Ernesta Botta. 

Gdy różnice z powyższej przyczyny powstałe 
za interwencyą p. Dra Hermana Rotha, 
adwokata nadwornego i sądowegu w Wiedniu. 
w drodze ngodnej usuniętemi zostały, przeto z 
gotowością oświadczam niniejszem, fż żałuję. 
że powyższych znaków ochronnych używałem. 
a nadto zobowiązałem się-takichsamych lub 
podobnych znaków ochronnych nigdy już nie 
używać. 568 1 

Kraków w styczniu 1905 r. 


Izydor Rosner. 


Dr Bruno Blumenfeld 
otworzył 400 8 18 
kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, ulica Sykstuska 33. Nr tel. 828. 


Szkoła Tańców 


K. WITKAY i SYN 


Rynek, 24, vis a vis odwachu. 
Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu, 


PROSZEK) dpleteze NEOMEIERA 
PAPIEROSY| przeciwko astui 


(bez papieru) nie udzielają się płucom. 
Przez lekarzy polecone. — Od lat wieln wypró- 
bowane. — Bardze skuteczne. 
Oryginalna paczka proszku K 2—, — Karton 
papierosów K 2*—. Główny skład 


Szymon Hay 


aptekarz, c. i k. dostawca nadworny, LWÓW. 
3920 


Kursa telegraficzne. 


wieńcń, 30 stycznia. 

kkoyo mustryackiego Zakładu kredytowzyć 874 75. 
Akcye węgierskiego Zakiadu kredytowego 787:—, Akcye 
Angiobanku 29850 Akcye Unionbankt 555 —, Akcye 
Landerbanku 459 —. Akcye Kankverelna 58656, Akcye 
Bodenaredit 1018—. Akcyc Galioyjskicyc Barka hipote- 
oznego 548'—, Akcye kciei państwowych 6466U. Akoje 
kolei południowe, 9095, Akcye kolel Kibethal 415—, 
Akoye kolei północnej 5520—. Akoye kolei ozerziowie- 
obiej 586°- . Akcye Alpiny 61325, Akoye Rima Muranyi 
54746 akoye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2470 ——. 
Akocye Fabryki broni 548*—. akcye Turoskie tytoniowe 
835—. Akcze Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
nattowego 1070—. Obligacye węgierskie iniemnizacyjne 
g7:80. Renta majowa 10020 Renta koronowa anstryaska 
160'25. Renia koroncwa wąglerska 98-265. K6 i. Listy 
Towarzystwa kredytowego siemskiego 99'45, 40), Listy 
Banku hipotecznspo 98-80, 4*/,%/, Listy Banku hipote 
oznego 10160. 69/, Listy Banku hipotecznego 118 —, 
4"/, Liaty Banku krajowego 99-40. 41,0, Listy Banku 
krajowego 102 —. 50/, komunaine obligaoye Banku kra- 
jowego 10240. 40, galloyjskie obligacye propinacyjne 
1015. 4"/, galicyjska pożyczka krajowa z 1993 r. 5970. 
40/, Pozyczka miasta Lwowa 9768, Losy tureckie 132 75, 
Marki 117:46. Ruble 958 25, 

Usposobienie: Po silniejszym przebiegu skutkiem bra- 
ku zewnętrznej podniety osłabione. 

Cukier 36'60--86'70 słahy, Spirytus 5100—5140 nie- 
zmieniony. Nafta niezmieniona. 


TRENOWAC DEDTWA E MMO" | WO 
Cennik Izby handlowej I przemysłowej 


NRL Z ZZ Z Z ZANA EA AZ OW ZOZ ZZA Z Z 0 A AA e EE Z OAZA ZZ Z Z Z O A A A 


w Krakowie 
+ 30 styoznia (godz, 1 w poładnie.) 
1. Waluty. iaca żąda 
Bubie papierowe. . . —. . . . . . . db8 — 254 z 
Marki niemieckie . . . . «. . ....... 117 20 117 80 
Franki papierowe . . . . « « « » . i 95 81 36 5 
Dwaudziestofrankówki w złocie , . . . . 1907 19 15 
ll, Listy zastawne. 
Ji Listy zastawne prom. Ranku hip. JEL -— 115 — 
4',*, Listy zastawne Banku hipoteczn. 161 — [08 — 
Ah n ” ” s 98 60 9v 50 


Nr 25. NOWA REFORMA. 


Dla Pan! 


Opaski i wkładki menstruacyjne różnych 
systemów, pasy brzuszne, kompletne wy- 
prawy dła położnie (wyłączna sprze- 
daż!) Wysyłka na prowincyę edwrotnie. 


Skład Apteczny Mag. farm. 
Jadwigi Klemensiewiczowej 


Podziękowanie. 


Poczuwamy się do obowiązku złożyć serde- 
czne podziękowanie Przewielebnema Księdza 
Janowi Migdałowi, Szanownem Stowarzysze- 
niom: c. k. Weteranów wojskowych i Cechu 
Zbiorowego w Żywcu z powodu oddania osta- 
tniej posługi 8. p. Antoniemu  Olszowskiemu, 
majstrowi kominiarskiema w Żywcu, jak ró- 
wnież Tym Wszystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie, i od których doznaliśmy w na- 
szem nieszczęścia tyle objawów prawdaiwego 
współczucia. 


członków Towadzystwa Zaliczkowego w Brzesku 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką odbędzie się 
w dniu 13 lutego b. r. o godzinie 3 po południu. 
PORZĄDEK DZIENNY: 


563 


Rodmina. |3% Kraków, Karmelicka 15. 22 24|1, Wybór 3 weryfikatorów do zatwierdzenia protokoła. 
Żywiec, 98 atycznia 1908. 573 z 2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1904. 
"W Kam iMY WIMWE Z. RPR ee 3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniosek co do rozdziału zysku za rok 
Przykrawacz 99 1904 ($ 31 statniu), | 7a „ad 
46 lat mający, poszukuje miejsca w Krakowie| SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 4. Wniosek komisyi rewizyjnej na udzielenie Dyrekcyi i Radzie Nadzorczej 


absolutoryum ($ 73 statutu). 
5. Wybór 4 członków Rady Nadzorczej w miejsce ustępujących ($ 23 statutu), 
6. Wybór 3 członków do komisyi rewizyjnej w myśl $ 47 statutu. 
7. Wnioski i interpelacye członków ($ 40 statutu). 


Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego w Brzesku 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 


lab okolicy. Obecnie (do 1 marca) uczęszcza 
jeszcze na akademię krawiecką w Berlinie. 
O zgłoszenia prosi pod adresem: Konstantyn 
NIESZWIEC, krawiec, Berlin N. 0., Keiheistras- 
se 4, Il. 57113 


artystów polskich, otwarty codziennie 
w dnle powszednie od 10 do 1 zrana 
i od 2 do 4 po południu. 


Ulica Bracka 5. Na parterze. 
282 11 0 


PĄCZKI po 4 ot. 
codziennie świeże, poleca 
Cukiernia Adama Piaseckiego 


Długa 10, Floryańska 2 (Hotel Drezdeń- 
ski), Kraków. 389 2% 0 


Korespondent 


polsko-niemiecki z praktyką poszuki- 
wany. Znajomość stenografii pożądana. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw przyj- 
muje Administracya „Nowej Reformy“ 
pod 56%. (Ustnych wyjaśnień nie 
udziela). 562 2 8 


Biblioteka 


W Brzesku, dnia 27 stycznia 190b. 


Sekretarz: 
A. Marzec. 


Prezes: 
GóÓtk. 


Paryska wystawa światowa 1900: „Grand Prix*, najwyższe odznaczenie. 


L. 17%. 569 1 3 | 


Konkurs. |"; +" 

składająca się z powieści i treści naukowej jest B 

a AE ena” e | va sz sł) 1860. | <a 
sł ński ierzyniecka 16 : : 5 TE » 
PAW tOorosryusk © 8 tyn  . t | Magistrat miasta Brzeska rozpisuje | z TPA. MA? 


konkurs na prowizoryczną posadę: i 

1) Weteryuarza miejskiego, 
z roczną płacą 1000 koron i stabili ' 
zacyą po rocznej nienagannej słażbie. | 

2) oraz na czas trwania odbudowy | 
spalonego miasta na posadę budo- 
wniczego miejskiego z prawem 
pobierania taks za zbadanie planów 
przed budową i budynków na zamie- 
szkanie. 

Podania wnosić należy do dnia 80 
lutego 1905 r. 


JIETEPGYPT b. 


WIKI 


chińskie, śpiewające cały rok, 


= 
samiee za 5 złr. 80 ct., Spie- 


- wające kolibry czerwoneirot- 
maitej barwy, parka od 2 złr. 
3 50 ct. do 3 złr. 50 ct., oraz 
prawdz. hercyńskie kanarki 
o czysto metalicznym prze- 
cisgłym tonie, wysyła azta- 
kę od 8 złr. pocztą pod gwarancyą, że dojdą 
żywe, Handel zoologiczny K: Waltera 
w Krakowie, ui. Sławkowska Nr 16. 
Wypycha się także ptaki i zwierzęta tanio. 
Jaja czyste rasowych kur do wylęgu. — Cho- 
dowla różnych czysto rasowych psów i kar. 

Młode Bernhardy, Zwergrattlery, Doggi 

Cenniki bezpł. za nadesł. 10 hal. marki 
5667 1 16 


„ ZA DARMO 


niklowy Rem. z napisem „System Roskopf Pa- 
tent“ wraz z pięknym łańcuszkiem gèr. 1770, 
trzy sztuki złr. 5—, sześć sztuk złr. |9 —. 
Srabrny Roskopt o 3ch kopertach bardzo sil- 
nych zdr, 575. Stwiowe Rem. męskie zir. 236, 
damskie złr. 260. Srebrne zegarki damskie 
sir. 860, męskie złr. 394. Budziki świecące 
w nocy ałr. 1'36. Bogato Ilustrowana cenniki 
576 darmo | opłatnie wysyła 130 


8. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 41. 
Dostawca Związku o. k. urzędników pastw, 


Kawaler 


urzędnik państwowy, przystojny, pra- 
gnie zapoznać się w celu matrymonial- 
nym z panną do lat 24, przystojną, 
inteligentną, dobrze wychowaną. muzy- 
kalną. brunetką lub szatynką. Na ano- 
nimy nie odpowiada. Łaskawe zgłosze- 
nia do 4 lutego pod B. 8. post rest. 
Kraków, tylko za okazaniem kwitu 

inseratowego Nr 577. 677 12 


Oà przeszło pół wieku istniejąca 


Wypożyczalnia książek 


Gumplowiczów 


obecnie „Anna Gumplowicz" 


w Krakowie, przy ul. Brackiej I. 5, 
ma stale na składzie wszelkie nowości 
w języku polskim, niemieckim, francu- 
skim i angielskim i poleca się względom 

P. T, Publiczności. 380 4 4 


Dzienny wyrób 
fabryki 
40.000 par! 


Burmistrz 
H. Klapholt. 


Na Karnawał 


zimna kolaoya, 


Pasztet zo zwierzyny do krajania 
pieczony, krążek 1 kg. 3 korony, 

Pasztet z gesich wątróbek, puszka 
funtowa 3 korony, z truflami 4 korony, 

Szynka westfalska w pęcherzn na 
surowo do jedzenia 1 kg. 3 kor, 90 h. 

Pólłgąski na surowo do jedzenia, 
jak litewskie 1 kg. 3 korony 90 h, 

Kielbasa polędwicowa na surowo 
do jedzenia, I kg 2 korony. 

Rolada z drobin, do gotowania, 
przewyborna nowość, 1 kg. 3 korony 
20 halerzy. 


Jedyni kontrahenci. Messtorff, Behn et Co., Wiedeń, I. 


| Dostać można we wszystkich przedniejszych handlach obuwia, towarów 
gumowych i modnych. 116 20 2U 


Kurs przygotowawczy 


Egzaminów z rachunkowości państwowej, kasowej i buchalteryi 
pojed., podwójnej, urządzam nadal według najnowszych wymagań ko- 
misył egzaminacyjnej. — Również udzielam nauki języka niemi=ckiego, 
koresp. handlowej, kaligrafii. 
Indykt tuczone 10 do 12 koron Dla pań osobne godziny. _ 
sztuka, Jndyczki 8 do 9 koron sztuka Korzystny rezultat tejże zapewniony. 
wysyła l Henryk Gottlieb 
Dwór Lapszyn rut. egz. naucz. rach. państw. i t. d. 
poczta Brzeżany. 566 1 8| 486 8 30 Kraków, ul. Dietlowska 68, II piętro. 


wal! 
Najwieksza. Monarhii Fabryka obuwia 


poleca po zadziwiająco niskich cenach: 


| Na Karna 


Pantofelki lakierkowe salonowe i do tańca b. eleg., wysokie obcasy złr. 1-60 
dtto Ia skórzane (Chic.) . 1:50 
dtto białe bardzo eleganckie . 1:90 


” 


PIERWSZY | ) Bardzo modne i eleganckie pantofelki w krzyżowe paski złr.72'7b 
ZAKŁAD PLISOWANIA ` ż s EE - - + MG 
| | f > sy 3 ś dro 2:75 

przy uł. Niecałej I. 13, parter, 
przyjmuje do gafrowania wszelkie ma- Pantofelki czerwone (do kostiumu) bardzo modne zir. 2' 
terye. Do sukien kloszowo-pllsowanych ! żółte 1:60 
adziela się formy. n A » F a P o = 
Zamówienia zamiejscowe askatecznia « lakierkowe salonowe i do tańca niskie obcasy . 1:60 


się odwrotną pocztą. 382 6 12 
IYIYYYYYYYYYYYY" Pantofeigi białe, krzyżowe paski eleganckie i modne złr. 4 
D sprzedania zaraz: Kamienica II pię- dtto „ na 3 paski „o A - 
@ tma z oficyną jednopiętrową, zajmująca dito czarne z la skórki krzyżowe paski A: „ 2:25 


razem 21 ubik, i osobny domek dia stróża 
blachą kryta, przy jednej z głównych ulic Kra- 
kowa położona, z piwnicami suchemi i stry- 
chem. należycie postawiona, wodociągi zapro- 
wadsone, a nadto studnia, Dochód 8096 kor 
Podatek 1000 kor. Dług Kasy oszczędności 
11.000 kor. na 50/,. Cena 17.000 zir. — Ma- 
jątek ziemski okożo 200 mrg. i dragi mniej, 
izy w promieniu 2 mil od Krakowa pożożony, 
a inwentarzami do 60.000 zir. — Majątki wię- 
ksze i mniejsze aż do 1,500.000 kor. — Wille 
s ogrodami, folwarki przy Krakowie i na pro- 
winoyi o obszarze do 100 mry., kamienice, 
miyny i t. d. ma do sprzedania, oraz poleca 
wszelkiego rodzaju służbę Agenoya L. Kras- 
suskiego, Sławkowska 1. 27, II piętro, 
Kraków- 895 8 3 


Damskie półbuciki lakierkowe najmodniejsze złr. 8:— 
Męskie Š „ £50 
Męskie Lakierki salonowe - 

wór ach tylko złr. 


Rzadka OKAZJA z, na Gum 


PEM Zawiadomienie. "HBĄ 


Donosimy niniejszem P.T. Publiczności, że nasza filia z obuwiem. znajdująca się obecnie w Rynku 
Gł. l. 47, Linia A-B, przeniesioną zostanie z dniem 1 kwietnia b. r. do lokalu, gdzie dotąd znajdował się 
sklep p. Filipa Ellego pod firmą „Au Bon Marchć*, to jest do lokalu pod l. 14 w Rynku głównym, (po prawej 
stronie przy wejściu w ulicę Grodzką, obok kantoru p. A. Mendelsburga) 


Alfred Frankel, Spółka kom., 


dawniej 
M6ódlingsika FABRYKA OBUWIA 
Rynek główny, linia B-B, |. 47, Hotel Drezdeński, KRAKÓW, Grodzka | 34. 


=" Na Karnawal! 


4 m A + 


U a 


» 


dopóki [łamskie buciki lakierkowe 


Bez nauczyciela, bez nauki, bez znajomości nut 
może każdy grać na mojej a 


TRĄBCE SAMOGRAJĄCEJ 


jj my, 


zZ 
© 
4 
o 
- 
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Nowość! 


pieśni, tańce, marsze na ślubach, zabawach, 
wycieczkach i t. d. Instrament ten ma 16 kla- 
Bzy, 40 głosów, 2 klapy basowe i kosztuje 
wraz zè szkółą samouczenia się zir. 1-25, 3 
trąbki zir. 3:50. Wysyłka za zaliczką lub po 
nadesłanin pieniędzy przez 

HANNSA KONRADA, Dom eksportowy in- 
stirumentów muzycznych w Briix Nr. 1362 
(Czechy). Bogato ilustrowany cennik gratis 
i franko, 147 ló 30 


560 1 4 


Wtorek 31 Stycznia 1905. 


> w” Leń 
Otyłość 
usuwa szybko, za co się ręczy, Thielego herbata 
odtłuszczająca. Najlepsze świadectwa! Paczka 
2 K (pocztą 2750 K za zaliczką) przez aptekę Zygm. 
Ruckera, pod „złotym orłem“ we Lwowie. 
56 10 12 


TF 7 
© Proszę ządac 

4 J ratis i franko 
gimego bogato ilustrowanego ceuni- 


ff ka z przeszło 800 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i złotych, 


HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków w Brix Nr 1358 
j (Czechy). ALI 4 39 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz z tañ- 
cuszkiem złr. 225, 3 zegarki złr. 6-50. Niema 
| ryzyka! Dozwolona wyw. lub zwrot pieniędzy, 


następujących: 16] 16 0 

Szafy inkrust., Krmody inkrast. z oryginaine- 
mi bronzami,. Sekretarze inkrust. z oryginal 
bronzami, Szafa orzech, bogato rzeżbiona, Sto- 
ły i garnitury mah., Szafa mahon. !ustrzana, 
Toalety mahoniowe, Stoliki złocone i mahon 
z bronzami. Kanapa palisand. bogato inkrust. 
Kilka kawałków palisand. i mahoniowych, 

Zegary, Lustra, Porcelana i Garderoba 

Leopol. Machowska, 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. |. 


Sklep duży Tr 


z oknem wystawowem , okiennicą żelazną 
drzwiami, zasuwanemi vd wewnątrz, do wy- | 
najęcia zaraz. Może być i mieszkanie łą- 
czne. Ogrodowa Nr 3 (Kleparz). Wiadomość 
u stróża. 626 2 8 


Konstantynopol 
Wycieczka Wielkanocna. 570 15 
Prospekta rozsyła Dom komisowy i spedycyjny Jakóba Spetla we Lwowie. 


SALON KOSMETYCZNY ; 
Ś 
% 


WILMY BARUCHOWEJ 


w Krakowie, przy ul. Biskupiej L. 14 polaca 


Wyśmienity puder hygieniczmy. Najlepsze środki do racyonal- 
nego pielęgnowania włosów i przeciw lupieżom. 
Kremy, wody toaletowe, mydła lecznicze proszkowane 
sporządzone według przepisów pierwszorzędnych powag lekarskich. 
Przyrządy i pasty de pielęgnowania rąk i paznogcei. 
Wysyłki na prowincyę odwrotnie. 442 2 4 


AOKOOK HOOKOOKNOKOOJOK 


Karol Gust. Hildebrandt 


Plac Szczepański 8. 440 3 6 


I. galicyjski Instytut techniczny wyrobów szklanych i aparatów naukowych, 
termometrów precyzyjnych do wszystkich potrzeb. — Warsztat dla napraw. — 
Skład przyrządów ze szkła haty Schott et Gen w Jenie (szkło Jenajskie). — 
Wyroby premiowane. — Długoletnia specyainość: Termometry precyzyjne do 
mierzenia gorączki. — Dostawca dla licznych krajowych i zagranicznych uni- 
wersytetów, szpitali i zakładów dla obłąkanych. — Uznane przez ministerstwa 
wojny. — Również ntrzymuje na składzie: Szkiełka nakrywkowe i przedmio- 
towe, Areometry, Sacharometry do wszelkich celów, Próbówki. Birety, Pipety, 
oraz wszelkie wyroby ze szkła .dętego i z porcelauy. — Najtańsze źródło do 
nabywania wszelkich termometrów do kąpieli, pokojów i okien. 


Budzik konkurencyjny 


według systemu amerykańskiego w każdem położeniu idący, 18 
ctm, wysoki, dobrej konstrukcyi, nadający się do ciągłej służby 
z 3-letnią pisemną gwarancyą za dobry I dokładny ohód. Cena złr. 
r45, 3 sztuki złr.4, z tarczą wieczór świecącą złr, 1 65, 3 szt. 4'50. 
Niema ryzyka! Dozwolona wymiana lub zwrot pieniędzy. 

Wysyłka zn i 

zalłożkę przez HAN NSA KONRADA 
146 Pierwszą fabrykę w Briix Nr 1361 (Czechy). 18 20 
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 800 odbitkami zegarów, 
wyrobów srebrnych i złotych, wysyła na żądanie gratis i franko. 


Ś 
Ś 


©beenie najtańszy i najlepszy palnik spirytu- 
sowy. bez palenia knota, bez kopcia. palnik 
zawsze ziuimy, eksplozya wykluczona! Siła 
światła do 65 świec, wypalanis spirytusu, "e 
część litra na godzinę. 


„paekulat” 


Lampy łukowe intenzywno spirytusowe, zastę- 
pujące w zupełności światło elektryczne. Siła 
światła 300 świec, zużycie spirytusu denatu- 
sA]  rowanego 1, część litra na godzinę, nadające 
się do oświetlania dworców kolejowych, stacyj 
zwrotniczych, wozowni, parowozowni. warszta- 
tów kolejowych, oraz wszelkich fabryk, restau- 
racyj, kawiarni, sal balowych. koncertowych, 
teatralnych i gimnastycznych np. „Sokół“. 


„Uperatoł” 


Piece spirytusowe ogrzewające własnym gazam 
spirytusowym 100 kub. m. na godzinę, *, czę- 
ścią litr. spirytusu. Wszelka woń i eksplozya 
wykluczone. Połączenie z kominem i rary nie- 
potrzebne. 


Ma na składzie Agencya 
„BM [EMU IL.ZA JR* 
Kraków, Hotel Saski. 


Bliższe objaśnienia, demonstracye i prospekty 
na żądanie, 345 8 10 


piu 870289] 
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u'l! !“ Przy zwinięciu fabryki e mai 
mabyć tanio 8000 dywanów ściennych i 19.006 dywaników prze a 
tak, że mogę wysłać wspaniały DYWAN ŚCIENNY z Chenille, po oby- 
dwóch stronach zupełnie jednaki, o pięknych, trwałych barwach, 100 cm. sze- 
roki, 200 cm. długi, z powabnemi deseniam:; Lwy, psy, sarny, łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, kwiaty i t. d. tylko za zaliozką za złr. 2:50. 8ZCZ0- 
gólnie polecenia godne do wiigotnych mieszkań, gdyż dywan jest tak 
gruby, że wiigoć nie może przeniknąć. 

PIĘKNE DYWANIKI PRZED LOZKA tylko po 70 ot. 
Pierwszy morawski dom wysyłający towary 
JULIUSZ HOITAŚSCH. HODONIN (Gódtug) Nr 33. |: 
Setki podziekowań i ponownych zamówień. — Niestosowne przyjmuje się 
À Zr kapaweot beż raati i zwraca pieniądze. 297 11 12 


„Ozdoba dla każdego pokoj 


jauao ô} ez orAq 


"w m; 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Dodatek do Nru 25. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie : |  półrocznia: | kwartalnie: miesięcznie : 
W miejscn Bo 8... . 2ASEGN 19 karan | 6 koron 2 korony 
W Anustro-Węgr. z przesyłką poczt. 32  , 1h i 6 2 kor. 70 h. 
W Faństwie Niemieckiem 386 , 18 , LAB 36 >< 
We Włoszech, Francyi, Anglii. Belgii 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 ,„ 24 18 Ha - 


Prenumeratę i ogłoszenia (inseruty) uprasza się nadsyłać wprost do Administracyi 
„N. Retormy'' w Krakowie. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje ani Administracya, ani Redakcya. 

Adres Rodakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Jagiellońska 10. 
Teiefon Redakoyi i Administraoyi Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484. 
ftękopisów nadsyłanych Ledakcyu nie zwraca. 

w Biurze dzienników A. Ołszawskiego. ulica 

Kilińskiego 2 i w Biurze Plohna, ulica Karola Ludw. 9. 


Cena numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal. 


We Lwowiós sprzedaż numerów po 12 hi.: 


Kraków, Poniedziałek 30 stycznia 1905. 


REFORMA 


Pren umeratę przyjmu ja: 


Rok XXIV. 


zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 


wa: administracya „Nowej 
i A. Salomonowej, plac Marvacki 
Kretschmera. Rynek. 


W Przemyślu Heszeles 
lek (Wollzeile). — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


tabelaryczny. cyfrowy. skomplikowa 


Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


2. — Handel St. Kariińskiego, Sukiennice. — Handel 
— Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18 


Zamiejscową prenumeorate i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: Ludwik Płohn, ul. Karvis Ludwika 11, S$. Sokołowski Pasaż Hausmans 9. — 
W Jarosławiu A. Amster — W Wiedniu: Eermann Gold- 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów), 1 Wollzeile 6, — M Dnkes Nachf,, Haasenstein 
& Vogler (iakże w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Oppelik — R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). -- H. Scha- 
W Paryzu Nociete Mutuelle de Pablicitć A. Lorette, directeur. Rue 


Caumarrin 61. 


Administracya „Nowej Reformy’ za opłatą od miejsca 


wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h.. za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
slano po 50 h od wiersza za każdy raz. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza Układ 


ny pierwszy raz 40 h. następny po 10 h.od wiersza. — 


Załączniki do „N. Reformy" (prospekty. cyrkularze. ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cone 


4 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych. a 1 kor. od 100 egz. dia miejscowych prenumeratorów 


Rewolicya w Rosyi. 


Na pierwszy plan wypadków w Rosyi, wybija 
się akcya strejków manifestacyjnych w Króle- 
stwie Polskiem. Akcya ta rozwinęła się na wiel- 
ką skalę w Warszawie i Łodzi i przybrała 
wielkie rozmiary, jak tego dowodem szczegóły, 
które czytelnicy nasi znajdą na innem miejscu. 
Widocznem jest, że nie idzie tutaj jedynie 
o kwestye materyalne robotników. lecz w pierw- 
szym rzędzie o zamanifestowawie solidarności 
polskiego stanu robotniczego z robotnikami ro- 
syjskimi, którzy padli przed tygodniem w Pe- 
tersburgu. 

Wypadki w Warszawie przybrały groźny, re- 
wolucyjny charakter. Do berlińskiego „Locel- 
Auzg.* donoszą z Warszawy, że z rządowe- 
go składu broni skradziono kilka 
tysięcy karabinów. Kradzież ułatwić mieli 
urzędnicy wojskowi. Ślad pewien tej wiadomo- 
ści znajdą czytelnicy także w naszych kores- 
pondencyach z Warszawy. Wiadomości dzien- 
ników berlińskich z Warszawy potwierdzają 
także doniesienie naszego korespondenta. Że 
w Warszawie wznoszono barykady. 

Poważne jest takżg położenie w Łodzi, 
gdzie robotnicy ujęli ster rządów. Jeżeli wie- 
rzyć mamy — a wyrazy te podkreślamy — 
urzędowej Agencyi Północnej, to w Petersbur- 
gu i Moskwie strejk zmniejszył się i 
niemal wygasł. Inna rzecz, czy nie wybu- 
chnie wkrótce na nowo ze zdwojoną siłą. Na 
innej bowiem, nieurzędowej drodze, donoszą- 
z Petersburga, że wytworzyła się tam niesły- 
chanie silna akcya spiskowa, objawiająca się 
w tajnych zebraniach. Spispowcy zao- 
patrzyli się podobno w broń wcześniej, zanim 
Trepow zdołał zamknąć Sklepy z bronią. 

W redakcyach dzienników petersburskich od- 
bywają się ciągłe rewizye i aresztowa- 
nia. W nocy z 27 na 28 wtargnęła policya do 
drukarni pism: „Nasza Żyźń* i „Nasze dni“ 
i zabrała cały znajdujący się w ich redakcyach 
materyał literacki. Nadto zabrano w redakcyi 
„Nasza Żyźń* kwotę 40.000 rubli, zebraną 
przez kilku członków redakcyi; przyjaciół tego 
pisma dla rodzin ofiar ostatnich zaburzeń. 
W redakcyi pisma „Nasze dni“ aresztowano 
redaktora Jurydzkiego i dwóch współpracowni- 
ków, w redakcyi „Nasza Ziżń* aresztowano 
wycawąę Uledzkiego, prywatuego docenia Cze 
gotowa, pewną panią i trzech współpracowni- 
ków pisma. 

W Petersburgu pojawiła się pogłoska, że ge- 
nerał Trepow na mocy dyktatorskiej swej 
władzy, zamierza wydać wyrok śmierci na Ma- 
ksyma Gorkiego. W przewidywaniu, że sła- 
wnego pisarza taki los spotkać może, grono 
wybitnych literatów beriińskich wydało odezwę, 
wyrażającą radzieję, że rząd rosyjski postąpi 
wobec Gorkiego w sposób zgodny z jego zna- 
czeniem w literaturze powszechnej i kulturą 
ogólną. W Wiedniu także zbierają literaci pod- 
pisy w obronie Gorkiego. 

Wiadomość 0 zburzeniu pałacu w. księcia 
Serqiusza pod Moskwą potwierdza się. Pałac 
ten położony jest po za rogatkami miasta. 
W. Książe z tego powodu wraz z rodziną 
przesiedlił się do Kremlu. 


Telegramy „N. Reformy” z 30. stycznia, 
Powrót do pracy. 


Petersburg. Północna Agencya telegraficzna 
donosi: W sobotę podjęło na nowo pracę 
1775 robotników w nowej przędzalni, 690 robo- 
tników w rosyjskim magazynie konfekcyjnym, 
500 robotników w duńskiej fabryce Tentelowa, 700 
robotników w fabryce papieru Wargunina i 2240 
robotników w fabryce wagonów. Fabryka Pu- 
tiłowska zamierza w poniedziałek podjąć 
pracę w części, a za kilka dni w całości. 


Sytuacya w Moskwie. 


Moskwa. (Tel. Półn. Agen. telegr.). Strejk 
zmniejsza się we wszystkich fabrykach, Z 
wyjątkiem sześciu pracę podjęto. Wszę- 
dzie przyszło do porozumienia mię- 
dzy robotnikami i fabrykantami, — 
Wśród rękodzielników zbierają podpisy na a- 
dres poddańczy do cara. (Stara komedya czy- 
nowników. Przyp. red.). 

Moskwa. (Półn. Ag. tel.). Wczoraj o godz. 10 
przed południem w mieście panował spokój. 
Nie widać zbiegowisk publiczności. Połicya wy- 
dała jak najdalej idące zarządzenia. 


Prosba do cara. 


Petersburg. (Półn. Ag. telegraf.): Robotnicy 
warsztatów w Kolpino zwrócili się za pośredni- 
ctwem swego duchownego do metropolity An- 
toniusa z prośbą o pośrednictwu n cara. 
Zapewniają oni, że wszystkie ich życzenia są 
tylko natury ekonomicznej. Metropolita obiecał 
prośbę robotników przedłożyć carowi. 


Pogróżki śmierci. 


Petersburg. (Półn. Ag. tel.) Oficerowie pułku 
semenowskiego, którzy podczas zajść 22 b. m. 
dali wojsku rozkaz strzelania do ludu, otrzy- 
mują ciągle listy zgroźbami śmierci. 


Odezwa synodu. 


Petersburg. (Półn. Ag. telegr.) Synod św. 
wydał do prawowiernych. z okazyi ostatnich 


zajść, memoryał, w którym powody ich spro- 
wadza do rzędu podjudzania i agitacyi z ze- 
wnątrz, z zagraniey (!). Dalej memoryał sy- 
nodu opiewa: 

„Uwndziciele mieli między sobą Zbrodnia- 
rza duchownego, który zuchwale wzgardził 
swą przysięgą i teraz podlega sądowi du- 
chownemu. Nie cofnął się on przed wciśnię- 
ciem robotnikom do rąk przemocą z kaplicy 
zabranego krzyża, obrazów świętych i chorągwi 
kościelnych, aby pod ochroną tych wiernym 
drogich świętości, robotników tem pewniej do- 
prowadzić do niepokojów, 8 niektórych także 
do śmierci. Najsmutniejszem jest, że niepokoje 
wywołali i spowodowali nieprzyjaciela Rosyi 
i porządku publicznego. Wrogowie Rosyi usilnie 
starają się o zachwianie jej podpory (!) 
wiary prawosławnej i samodzierża- 
wia, bez których Rosyaby zginęła*(0. 

Memoryał kończy się słowami, zaklinającemi 
lad do posłuszeństwa wobec cara i wła- 
dzy. Duchowni mają swe owieczki napominać 
do spokoju, zwierzchnicy władzy mówić prawdę 
i bronić uciśnionych, bogaci dobrze robić, a ro- 
botnicy słuchać przykazań bożych i strzedz 
się przed fałszywymi doradcami, którzy Są 
wspólnikami wrogów lnb stoją na żołdzie 
nieprzyjaciół, chcących Rosyę zniszczyć. 


Strejk w Samarze. 


Samara. (Półn. Ag. tel.). Obiega tu pogłoska, 
że przybyli tu delegaci strejkujących w Peters- 
burgu, aby nakłaniać do strejku, któ- 
ry dziś ma wybuchnąć na kolei sla- 
tońskiej. 


Atak kozaków na dzieci. 


Saratow. (Półn. Ag. tei.) Wszyscy robo- 
tnicy, zatrudnieni przy tramwaju, w sobotę wie- 
czorem zastrejkowali. Uczniowie wyż- 
szych klasgimnazynmiszkoły real- 
nej wzbraniali się w sobotę brać 
udział w nauce. Gdy wyszli ze szkoły, pa- 
trolujący kozacy uderzyli na nich z nahajka- 
mi w ręku. Wieczorem odbyło się zebranie re- 
prezentantów dumy i ziemstwa, na 
którem uchwalono wysłać deputacyę do guber- 
natora, celem spowodowania go do zarządzenia 
śledztwu i ukarania winnych, oraz do huma- 
nitarnego obchodzenia się z dzie- 
cmi 


Demonstracye w Pradze. 


Praga. Polityczny związek robotników socyal- 
no-demokrat. odbył wczoraj przed południem 
zgromadzenie w sprawie ostatnich zajść rosyj- 
skich. Po zgromadzenin udali się zebrani, Śpie- 
wając pieśń robotniczą na Plac św. Wacława, 
gdzie wznosili okrzyki przeciw redakcyi ruso- 
filskiej „Narodni Polityka“. Potem udali 
się przed redakcyę „Nar. Listów“, gdzie po- 
licya ich jednak rozpruszyła. Dwie osoby aresz- 
towano. 


Zalobna manifestacya. 


Tryest. Wczoraj przed południem urządziła 
partya socyalno-demokr. maniłestacyę żało- 
bną na cześć poległych podczas zajść z Ro- 
syi na której wyrażono solidaruość i sympatyę 
dla rosyjskich robotników. Po zgromadzeniu 
około 1900 osób nrządziło pochód, który 
przed lokalem związku robotniczego w spokoju 
się rozszedł. 


Udaremniona demonstracya 


Rzym. Na znak protestu przeciw ostatnim 
zajściom rosyjskim zamierzano tu wczoraj urzą- 
dzić pochód demonstracyjny. rząd je- 
dnak zabronił. Po południu nsiłowało kilka 
grup socyalistycznych stndentów i robotników 
urządzić zebrania, które jednak policya 
rozprószyła. Większą ilość osób aresztowa- 
no, ale próby urządzenia demonstracyj były bez 
znaczenia. 


Zamach na cara 


w oświetleniu urzędowem. 


Telegramy „N. Reformy“ z 30 stycznia. 


„Petersburg. (Półn. ag. tel.) Śledztwo w spra- 
wie strzału armatviego dnia 19 b. m. podczas 
święta Jordanu, przeprowadzono pod przewo- 
dnictwem szefa korpusu artyleryi gwardyi przez 
wybraną w tym celu komisyę, która wydała 
następujące orzeczenie: 

Dnia 17 odbywała baterya konuej brygady 
artyleryi gwardyi ćwiczenia z sześciu działami 
i pod komendą oficera strzelała na placu ćwi- 
czeń. Po skończeniu ćwiczenia mieli kaprale 
oddziałów działa wyczyścić, nasmarować je 
i założyć zatyczki. W 2 i 3 oddziale zrobiono 
to, ale przy pierwszym zaniechał tej czyn- 
ności prowizoryczny kapral i założył zaty- 
czkę. Dnia 19 przybyli do bateryi komen- 
danci oddziałów i komendant bateryi, gdy do 
dział już konie zaprzężono i gdy działa były 
gotowe do odjazdu (!). Wszyscy komendanci, 
oraz podoficerowie i kaprale oglądnęli działa 
tylko zewnętrznie. (Sliczny porządek i karność! 
Prz. Red.) Kilka dział, zwłaszcza pierwsze 
i drugie, jechało na miejsce, gdzie miały dać 


| W odpowiedzi 


nabijano bez poprzedniego ich wytar- 
cia, włożono ślepy nabój na pozostały w rurze 
nabój ostry. Ze względu na to uważa komisya 
za bardzo prawdopodobne (!), że w rurze 
jednego z dział I. oddziału od dnia 17 pozostał 
kartacz, używany do ćwiczeń. W tym stanie 
pozostało dzieło dwa dni (() w remizie. Przy 
próbie, zarządzonej przez komisyę, stwierdzono, 
że z pięciu kartaczów, używanych do ćwiczeń 
i podczas jazdy cztery wypadły na ziemię, 
a jeden pozostał w rurze. To usprawiedliwia 
przypuszczenie, że jeżeli jeden kartacz pozo- 
stawiono w rurze działowej, to kartacz w rurze 
pozostał także podczas jazdy na plac przed 
giełdą, tem bardziej, że zatyczki zdjęto dopiero 
po ustawieniu dział, 

Obecność tego kartacza zapomnianego w ra- 
rze działowej byłaby została odkrytą, gdyby 
działa, jak to przepisuje regulamin dla ślepego 
strzelania, wytarto przed daniem salwy. Zna- 
lezione w śniegu resztki kartacza dopuszczają 
przypuszczenie, że był to kartacz do ćwiczeń. 
Po stwierdzeniu, że kartacz wystrzelił pierwszy 
rząd pierwszej bateryi, komisya, opierając się 
na zezuaniach żołnierzy, obsługujących drugie 
działo, że po pierwszym strzale cotnęło się 
o dwa kroki — przyszła do przekonania, że 
ostry strzał dało drugie działo. Ce 
lem wyjaśnienia wszystkich bliższych okoliczno- 
ści i celem stwierdzenia, na kogo wina 
spada. (!) zarządzono nowe śledztwo (0), 
które powierzono sędziemu śŚledczemu okręgu 
wojskowego petersburskiego, pułkownikowi Roz- 
dzisławowi pod dozorem generała Pawło- 
wa, wojkowego prokuratora wojsk okręgu pe- 
tersburskiegu. 


Rozruchy robotnicze 
w Warszawie. 


(Korespondencja „Nowej Reformy“). 


Warszawa, sobota 28. stycznia. 
Noc z piątku na sobotę przeszła względnie 
spokojnie. Wieczorem na ulicach ruch był nieco 


dziewczynka. Ze strony policyi zginąło dwóch 
żandarmów i jeden kozak. Ten ostatni zabił się 
sam, wpadłszy w galopie z koniem na parkan. 
Rozegrała się tu następująca scena. Gdy żan- 
darmi i kozacy rzucili się na robotników, na 
balkonie jednego z domów zjawiła się kobieta, 
która zaczęła strzelać z rewolweru do żołnie- 
rzy. Do balkonu podbiegł jeden z żandarmów 
i celnym strzałem położył ową kobietę trupem 
na miejscu. Robotnicy rzucili się z całą wście- 
kłością na żandarma, powalili go na ziemię i za- 
bili kijami 

W sobotę bezrobocie było już prawie ogól- 
nem i objęło nie tylko Warszawę, lecz i Pragę. 
Po całem mieście przeciągają grupy robotników 
w ogromnem podnieceniu. W sobotę nie przy- 
szło jednak jeszcze de znaczniejszych starć 
z wojskiem. Tylko gdzieniegdzie odbywały się 
drobne ntarczki. Liczby ofiar trudno na 
razie podać, Co jakiś czas przez cały dzień da- 
wały sięsłyszeć tuiowdzie pojedyń- 
cze strzały. W sobotę na Chłodnej areszto- 
wany został jakiś robotnik. W obawie przed 
odbiciem go, prowadził go cały oddział policyi 
i żandarmów, złożony z kilkunastu ludzi i to 
z dobytemi szablami i rewolwerami w rękach. 

W sobotę w południe przerwany został ruch 


szałkowskiej strejkujący przewrócili dwa 
tramwaje. Po południn koło godz. 4 ustał 
też wszelki ruch kołowy. Dorożkarze przyłą- 
czyli się też do ogólnego strejku. Nawet pry- 
watne ekwipaże i ciężarowe wozy przestały się 
pojawiać, gdyż robotnicy natychmiast je 
zatrzymywali i nie pozwoliłi niko- 
mu jeździć. Strejkujący, zatrzymując sanki, 
zmuszali jadących do wysiadania i zapłacenia 
doróżkarzowi podług taksy za kurs, dorożka- 
rzom zaś kazali zdejmować odznaki i numera 
i wracać do domu. Na ulicy Towarowej robo- 
tnicy odprzęgli konie oå wozów węglowych, 
same zaś wozy ustawili w poprzek ulicy, na 
podobieństwo barykad. Po mieście krążą ciągle | 
patrole wojskowe, złożone z 30 do 100 żoł-, 
nierzy. | 

Część sklepów na ulicy Marszałkowskiej i in- 
nych ma porozbijane szyby. Składy monopoio- 


mniejszy. Kawiarnie i restanracye pełne. Woda | wej sprzedaży wódki zostały porozbijane. Ro- 


w kranach wodociągowych przybyła. 


Tele- botniey jednak wódki nie pili, lecz rozlewali 


fony rano zaczęły funkcyonować. Bu-jją na ulicy i zapalali. Pisma przestały wycho- 


łekichleba niema; jemy ciastka, o ile ich 
można dostać. Gdy w nocy około godziny 2-giej 
bylem w okolicy “heg Leszna. zdawało mi się, 


dzić. Na ulicach wieczorem znacznie ciemniej, 
niż zwykle. W gazowni pracują dyrektorzy i te- 


chniey, przy pomocy i pod opieką wojska. Zy-! 


że usłyszałem dwie sałwy karabinowe w stronie | wność podskoczyła w cenach i brak jej coraz 


rogatek Wolskich. Jak mi opowiadają, robotnicy 
chcieli się dostać do miasta, kozacy jednak za- 
trodzili drogę, wzywając ich do rozejścia się. 
padły z tłumu strzały, po kto- 
rych spadło z koni trzech kozaków i jeden 
oficer. Wówczas kozacy dali dwie salwy z ka- 
rabinów. Tłum jednak nie ustępował — kozacy 
pochyliii piki i roszyli kłusem naprzód, co 
widząc tłum rozbiegł się na wszystkie strony, 
kozacy przebiegłszy małą przestrzeń cofnęli 
się do rogatek. Z tłumu zdaje się nikt nie 
był ranny. 

Dotąd drukarnie są zamknięte. W śródmieściu 
ruch normalny; policyi i wojska mie widać. 

Przechodząc około uniwersytetn, zauwa- 
żyłem o godzinie 11 rano ruch niezwykły. Stu- 
denci grupami stoją na trotuarze i zewsząd wi- 
dać nadciągających. Politechnika od wczoraj 
zamknięta. Instytut Weterynaryjny również 
ma być zamknięty. Studenci dzisiaj wiecują. 

Dzisiaj w południe agitacya strejkowa roz- 
poczęła się w samem centrum miasta. Zaczęto 
od dorożkarzy, których zmuszają strej- 
kujący do zaprzestania zarobku. Niektórzy do- 
rożkarze pozdejmowali płaszcze liberyjne i nu- 
mere. Mimo to strejkowi agitatorzy jeździć 
im nie dają a nawet wywracają 
sanki i powozy z pasażerami. Na ulicy 
Marszałkowskiej wywrócili sanki, wiozące ofi- 
cera, a sankarza zbili. Oficer opędzał się pa- 
łaszem i dopiero nadjeżdżający patrel uwolnił 
go z przykrego położenia. Gęste patrole 
piechoty przechodzą środkiem ulice 
ipo chodnikach. Kawalerya, jako to: ułani, 
huzarzy i kozacy jeżdżą w większych i mniej- 
szych oddziałach i zauważywszy grupę ludzi, 
wjeżdżają na chodniki. Huzarom i wła- 
nom dano nahajki. Dotąd nie było poważniej- 
szego starcia. 

Godzina trzecia po południu. Sklepy 
wszystkie zamknięte. — Szkoły wszyst- 
kie rozpuszczone. — Gazownia zapowie- 
działa, że gazu nie będzie. Wieczór mają 
być większe demenstracye. Prawdopodobnie 
nie obejdzie się bez poważniejsze- 
go starcia i rozlewu krwi. 

Agitatorzy strejkowi czynią także starania, 
aby kelnerów po kawiarniach i restaura- 
cyach zmnsić do strejkowania, Dotąd jednak 
kelnerzy wobec tych prób zachowali się odpor- 
nie. 

Dowiaduję się, że na ulicy Mazowieckiej 
strejkujący przewrócili wóz tramwa- 
jowy 8 w wielu innych wozach powybija- 
li szyby. Prawdopodobnie wieczór tramwaje 
kursować przestaną. X. 


Warszawa, w sobotę 28 stycznia. 

W piątek przyszło do pierwszego krwawego 
starcia pomiędzy robotnikami a żandarmeryą 
: kozakami. Mianowicie na ul. Chłodnej strej- 
kujący zatrzymali furgony z chlebem w celu 
zaopatrzenia się w żywność na czas rozpoczęte- 
go strejku. W walce, jaka się wywiązała. po- 
między robotnikami a żandarmeryą i kozakami, 


salwy, z założonemi zatyczkami, które |którzy rzucili się na strejknjących, padło dwóch 
usunięto dopiero na miejscu. Ponieważ działa | robotników, nadto jedna kobieta I 10-letnia 


MZ Cena 10 hale r zy. 


większy. Funt chleba kosztował w sobotę 15 
kopiejek (normalnie 3'/, kopiejki). Przy wodo- 
ciągach stoi wojsko. Telefony poprzerywane. 
Trzy składy broni zostały rozbite i broń za- 
brana przez robotników. Odbywa się cały sze- 
reg zgromadzeń. Tak na ulicy Wolskiej odbyło 
się w sobotę pod gołem niebem ogromne zgro- 
madzenie robotnicze, na którem przemawiał 
mówca, stojąc na schodkach prowadzących do 
sklepu. Na ulicy Leszno od ulicy Zelaznej do 
Wroniej odbyła sią demonstracya ze sztandara- 
mi Socyaldemokracyi Królestwa Polskiego i Li- 
twy. Odbył się też w sobotę wiec miodzieży 
w gmachu politechniki. Po wiecu raszono po- 
chodem przez ulicę Marszałkowską. Tutaj przy- 
szło do starcia z pollcyą, w którem zraniono 
pewnego adwokata i lekarza. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 30 stycznia). 


Warszawa. (Półn. sgencya telegr.). W sobotę 
po południu zmusiły grapy robotnicze wozy 
tramwajowe do powrotu do remiz. Ruch uli- 
czny prawie zupeinie wstrzymany. Lokom o0- 
tywy i remizy tramwajowe uszko- 
dzone. Magazynów kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej pilnuje wojsko. — 
Strejk rozszerza się i objął także warsztaty 
kolejowe. Po wypłacie w sobotę wieczorem 
rozpoczął się strejk ogólny. Maniiestanci prze- 
ciągali grupami przez ulice, ale nie 
przyszło do starć. Siedmdziesiąt osób uwięzio- 
no. O godzinie 6 wieczorem zamknięto sklepy. 
Szkoły zamknięte. 

Warszawa. Artykułów żywności brakło w ca- 
łem mieście. Na ulicy Marszałkowskiej bardzo 
wiele sklepów porozbijano. 


Wojsko strzelało. 


Warszawa. Do robotników z warsztatów ko- 
lejowych drogi warszawsko-wiedeńskiej strze- 
lało wojsko przed dworcem kolejowym. Było 
towczoraj koło;godziny szóstej wie- 
czorem, gdy właśnie podróżni zdążali do po- 
pociągów na dworzec kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej. Wojska dało najpierw dwie salwy, potem 
odezwały się pojedyncze strzały. Widać było 
padających robotników. 


Strzały wojskowe. 


Warszawa. W stronie Woli słychać salwy 
wojskowe. Wojsko w kilku punktach dało ognia 
do robotników. 


Proklamacye do wojska. 


Warszawa. Pomiędzy wojsko rozrzucuno pro- 
klamacye w języku rosyjskim, wzywające żoł- 
nierzy, aby nie strzelali do ludu. 


Strejk w Żyrardowie. 
Warszawa. Donoszą tutaj z Żyrardowa, że 
dzisiaj w poniedziałek rozpoczął się strajk 


ogólny. Sprowadzono tam wojsko w siłe 600 
ludzi. 


"R 


tramwajowy. Przed południem na ulicy Mar- 


Strejk w Pruszkowie. 


Warszawa. Donoszą tutaj, że w warsztatach 
koleiwarszawsko-wiedeńskiej wstrzy- 
mano roboty w Pruszkowie. 


Dalsze depesze w rubryce p. t: „Telegramy 
z ostatniej chwili". 


Sytuacya w Łodzi. 


Korespondencya „N. Retormy*. 


Łódź, sobota d. 28 stycznia. 


Od wczoraj wieczór mamy tutaj strejk robo- 
tniczy na całej linii. Ani jedna fabryka, 
ani jeden warsztat robotniczy nie wyła- 
mał się z pod solidarności strejkowej. W bez- 
robociu bierze więc udział około 
70.000 robotników. Do tego trzeba doli- 
czyć strejkujących w miastach okolicznych, 
jak w Zgierzu, Pabijanicach itd., z którymi łą- 
cznie strejk w obwodziełódzkim obej- 
muje blisko 100.000 robotników. (W s0- 
botniej korespondencyi przez pomyłkę drukarni 
podano 10.000 zamiast 100.000. Przyp. Red.). 

Na wyrażne żądanie strejkujących robotni- 
ków od godziny 6 wieczorem wstrzym ano 
wczoraj ruch tramwajów miejskich. a od 
dzisiaj przerwano komanikacyę na ko- 
lejach elektrycznych  Pabijanice-Łódź-Zgierz. 
Instytucye rządowe, jak sądy, poczta 
it. d. nieczynne. Gazety nie wycho- 
dzą, restauracye, kawiarnie, mono- 
pole iteatry na żądanie robotników 
zamknięte. 

Ulicami przeciągają wprawdzie gromady ro- 
botników, ale wszędzie znać zachowanie perząd- 
ku i taktu. Krzyki lub gwizdy wyrostków ro- 
botnicy niezwłocznie sami poskramiają. Wogóle, 
jak dotąd, znać wyraźną tendencyę zachowania 
powagi manifestacyjnego strejku. 

Wojsko i policya czuwa dzień i noe. Pod 
broń powołano cały garnizon miejscowy. mia- 
nowicie: piechotę, artyleryę, konnieę i kozaków. 
Od dzisiaj kontygent wojska zwiększono przez 
telefoniczne zawezwanie jednego pułku piechoty 
ze Skierniewic. Policya zachowuje się dotąd 
względnie lojalnie, a wczoraj wieczorem w cza- 
sie pochodu kilkutysięcznego tłumu przez ulicę 
Piotrkowską, stójkowi usuwali się z drogi. Wo- 
góle dotychczas poważniejszych wy- 
padków ani starć nie było, choć usta- 
wiczne krążenie uzbrojonych szeregów wojsk 
i kilkakrotny pochód żołnierzy z głośnymi śpie- 
wami sprawiać może wrażenie prowokujące. 

Ze specyalnemi rozporządzeniami przybył 
dzisiaj do Łodzi z Warszawy gubernator Piotr- 
kowski Arcimowicz. 

Piekarnie i rzeźnie powstrzymały zajęcia. 
Ceny środków żywności idą w górę. W skle- 
pach okna pozamykane,w niektórych 
miejscach okna zabito nawet deska- 
mi. 

Miasto sprawia wrażenie świąteczne. Nastrój 
mieszkańców nerwowy. Spodziewają się, że 
strejk potrwa kilka dni Mówią także 
ochęci,wstrzymania ruchu na ko- 
lejach. 

Na rogach ulic rozlepiano dzisiaj po połu- 
dniu znaną odezwę ministra finansów do 
robotników petersburskich. Ogłoszenie, z pole- 
cenia inspekcyi fabrycznej, drukowano w dwóch 
językach. j 

Niektórzy przemysłowcy zgadzają się na 
warunki robotników, mimo to pracownicy nie 
wracają de zajęć, solidaryzując się z ogólnym 
strejkiem, który głównie uważają za manife- 
stacyę, a nie za bezrobocie. 

W mieście zarządzono składki na strejkujących. 

Przez ulicę Dzielną i Piotrkowską prze- 
ciągały olbrzymie masy robotników, 
w tej liczbie bardzo wieln żydów. Na Nowym 
Rynku zgromadziły się przed chwilą tłamy 
ludzi. Zebrasym odczytano rezolucyę strejkową. 

Wojsko i policya dotąd nie reagują. 

Non idem. 


z teatru wojny. 


Prasę zagraniczną obiegają coraz natarczy- 
wiej pogłoski o wdrożeniu rokowań 
pokojowych przez Rosyę. Mówiono także, 
jakoby Kuropatkin traktował z Oyamą o zawie- 
szenie broni. Wieści te nietylko nie znajdują 
potwierdzenia w wiadomościach z pola walki, 
lecz stoją z niemi w sprzeczności. 
To tylko jest pewnem, że Rosya z powodu 
szerzenia się strejków rewolucyjnych, 
które w jednych miejscowościach się zmniej- 
szają, w drugich wybuchają z żywiołową siłą, 
coraz trudniej będzie mogła wysyłać nowe 
wojska do Mandżuryi. Możność ta nawet zrə- 
dukować się niebawem gotowa do zera. 


(Telegramy „Newej Reformy“ z 30 stycznia). 


Petersburg. (Półu. Ag. tel.) Według wiado- 
mości z Hnanszan. dwa rosyjskie oddziały, 
wysłane z rosyjskiego iewego skrzydła na tyły 
nieprzyjacieiskie, były zagrożone przez Japoń- 
czyków i cofnęły się, straciwszy 16 rannych. 
Pół kompanii japońskiej, która zaatakowała za- 
łogę fortu Lizaputsi. dostała się pod ogień arty- 
leryi i musiała się cofnąć. 

Dnia 26 b. m. ostrzeliwałi Japończycy wzgó- 
rze nowogrodzkie i wieś Tindiapun, a rosyjska 
artylerya bombardowała wieś Nangansa. 


Dodatek do Nru 25. 


Zajęcie Sunapu. 


Petersburg. (Półn. Ag. tel). Z Matuszan 
donoszą pod datą 28: Dnia 25 i 26 b. m. na- 
sza kawalerya spędziła Japończyków 
z okolic między rzeką Hun i Czansiamutan. Sy- 
beryjskie pułki zajęły wieś Sunapau na 
lewym brzegu rzeki Hun. Wojska biją się 
znakomicie. (No, no! Prz. red.). 


Walki przeciw Sandepu. 


Petersburg. Północna Agencya telegr. donosi 
z Czansiamntun z 29-go: Akcya rosyjska 
przeciw Sandepu trwa dalej, Dnia 27 b. m. 
ostrzeliwała nasza artylerya z północy i za- 
chodu silne obwarowania fortn. Przyszło do 
walki, która trwała do nocy. Brak szczegółów. 

Dnia 26 przeprawiła sią nasza kawalerya 
przez rzekę Hun w pobliżu Czitaitsi i porusza” 
jąc się w kierunku wschodnim, spotkała 
się z kilku oddziałami japońskiej 
piechoty i kawaleryi. Japończyków roz- 
prószyliśmy przy pomocy ognia karabinowego 
i działowego. Japończycy pozostawili za” 
bitych, rannych i broń. Nasza kawale- 
rya wzięła 30 Japończyków do niewoli. Przy 
obsadzaniu Czitaitsi mieliśmy 31 zabitych, 
oraz 2 oficerów i 89 żołnierzy rannych. Wzię- 
liśmy 20 Japończyków do niewoli. 

Z Sanhepu donoszą z dnia 28, że tam pa- 
nuje zupełny spokój. Generał Miszczenko 
ranny w nogę, ale pozostał na froncie. 

Petersburg. Generał Sacha row telegrafuje 
pod datą 28 b. m. następująca szczegóły o wal- 
ce koło Sandepu: Dnia 26 skoncentrowai! 
Japończycy znaczne siły koło Sandepu 
dla podjęcia efenzywy. Dnia 27 zaatakował od- 
dział rosyjski lewego skrzydła dwie miejscowo- 
ści na południe od Sandepn i obsadził po za- 
ciętej całodziennej walce miejscowość Sumapu. 

Dnia 26 b m. obsadził inny oddział rosyj- 
ski znaczną część Sandepu, ale z po- 
wodu niemożliwości zdobycia silnych obwaro- 
wań bez bombardowania, masiał się cofnąć, aby 
uniknąć klęski. Na południe od Sandepu zniósł 
oddział rosyjskiej kawaleryi japońską kompanię 
piechoty i wziął 100 ludzi do niewoli. 


Raport japoński. 


Tokio. Marszałek Ojama donosi: Artylerya 
nieprzyjacielska ostrzeliwała z przerwami 
przez cały dzień 28 centrum i prawe skrzydło 
pozycyj japońskich, podczas gdy małe oddziały 
atakowaiy Japończyków w rozmaitych punktach, 
ale natychmiast zostały odparte. Na lewem 
skrzydle oddział japoński, który dnia 26. stoczył 
zwycięską walkę koło Czancziapu zajął mie,sco- 
wości pod Liatoku i Lisziaczofenę. Drugi oddział. 
który maszerował w kierunkn Heikontai, zajął 
pozycyę rosyjskiej piechoty, położoną na wschód 
od Heikontai. Wreszcie trzeci «ddział zajął 
Sakhapao, 5 mił na południe od Heikontai, 
a to po wyparciu stamtąd nieprzyja- 
ciela, który miał 12 dział. Rosyanie. którzy 
zaatakowali nasze lewe skrzydło, jak się zdaje, 
- należeli do X. korpusu armii. 


Magazyn rękawiezniczy, Uiecania G. Gebeth 


pod. firmą 
F. Lubański 


przeniesiony został z N. Rokiem 


na ul. Grodzka 1. 26, 


do domu Wgo Suskiego naprzeciw Ma- 
gistrutu i poleca się nadal względom 
Szan. Publiczności. 47028 


Gospodarz 


b. właściciel dóbr poszukuje posedy 
rządcy lub pomocnika rządcy na wsi. 
Kandydat jest wdowcem (bez dzieci) 
i przyjmie najskromniejsze warunki. 
Zgłoszenia: L. D. Administracya „N. 
Reformy“. 609 4 0 


Magazyn i pracownia 


Robót Ręcznych 


pod firmą 498 6 6 


SABINA KNOBEL 


znajdujący się 


przy ul. Grodzkiej L. 35, |. piętro 
(obok handlu Wgo Frassa), 
połeca się łaskawej pamięci Szan. Pań. 


Zakład wodoleczniczy 


Dra Chramca 


W ZAKOPANEM 
otwarty cały rok. 


Centraine ogrzanie, Kanalizacya. Wo- 
dociąg. Swiatlo elektryczne. Nowo urzą- 
dzone łazienki. — Od 8 koron dziennie 
z całóm utrzymaniem. — Prospekta na 

żądanie. 41 54 58 


CAPILLATOR 


jedyny pewnie i natychmiast działający środek 
fa» porost włosów i konserwujący włosy.’ 


Capillator jest nietylko środkiem pię- 


kności, ale także jedynym 
środkiem leczącym choroby skórne i oży: 
wiającym cebulki Nazw. 
- jest niedoścignionym i leczą- 
Gapiliator m środkiem przeciw isi- 
sinie, jakoteż wogóle przeciw wszelkim 
chorobom skórnym i 
ami jest środkiem wywołującym 
Gapiilator bujny. gęsty perost włosów 
i zapobiegający ich wypadaniu. Usuwa 
przy pierwszem użycia natychmiast ła- 
pież, wypadanie włosów i daje im pier- 
wotną naturalną barwę. Daje panom 
cudowne wąsy i brodę. 379 i 
H jest do nabycia w ọryginal- 
Capillator nie kalea an "EZ. 
zaopatrzonych marką ochronną po 5 Kor. 
po nadesłaniu naleźytości lub za zaliczką. 


ij 


Skład główny: Apothəke zum „König von 
Ungarn“, Budapest. Marokkanergasse 2. 


Wyłączny skład na Galicyę i Bukowinę: Zygmunt 
Rucker, apteka pod „Złotym orłem" we Lwowie. 
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Telegramy z ostatniej chwili. 


Berlin. Podróżni przyjeżdżający z Królestwa 
Polskiego przedstawiają, że ruch rewolucyjny 
w Królestwie jest grożny. Wszędzie skonsygno- 
wano wojsko. W wielu pułkach buntują się 
żołnierze, głównie rezerwisci. 

Beriin. Donoszą z Łodzi, że w demonstra- 
cyach ulicznych biora tam także udział rezer- 
wiści. 

Berlin. Wczoraj obiegała pogłoska, że stan 
duchowy cara jest niepokojący. Trzymają to 
w tajemnicy. Rządy sprawuje faktycznie w. ks. 
Włodzimierz, 

Berlin. Z Petersburga donosi: W carskiem 
Siole uwięziono 3 osoby podejrzane 
o zamiar wykonania zamachu na ca- 
ra. Znaleziono przy nich proklamacye rosyj- 
skiego rewolucyjnego towarzystwa „Bojowaja 
Organizacya*, 


Lwów. (T. wł.) Zmarł tutaj nagle znany ar- 
tysta teatru miejskiego, Władysław Roman. 

Petersburg. (Półn. Agencya telegr.). Szef na- 
czelrego zarządu prasy. Swezet, w najbliż- 
szych dniach opuszcza swe stanowisko, atoli 
pozostaje nadal senatorem. 

Charieroy. Delegacya komiteta związku gór- 
ników rewiru Charleroy oświadczyła się 
przeciw strejkowi. Komitet narodowy po- 
weźmie dziś ostateczną uchwałę. 


Wyrok w procesie Orłowskiego. 


Wiedeń, 28 stycznia. 

W ostatnim dniu rozprawy zaciekawiona publi- 
czność tłumnie dążyła do sali sądowej, ażeby być 
świadkiem ostatnica scen tej zajmującej „komedyi 
ludzkiej“. Masiano wezwać policyę do utrzymania 
porządku, a większa część ciekawych widzów mu- 
siata odejść z pod drzwi, sala bowiem szybko wy- 
pełniła się publicznością, jak powiadają, „aż po 
brzegi“. 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 10 przed 
południem. Przewodniczący oświadczył, że postępo- 
wanie dowodowe zostało ukończone, poczem sekre- 
tarz odczytał 20 pytań, które odnosiły się do zbro- 
dni oszustwa i lekkomyślnej krydy. — 
Obronca oskarżonego, dr Porzer. zwrócił się do 
przewodniczącego z prośbą, ażeby uczynił sędziów 
przysięgłych aważnymi na to, że do pytań można 
wcielić ustęp o poczytalności obwinionego, co prze- 
wodniczący przyrzekł uczynić. Następnie, zanim 
prokurator zaczął przemawiać, przewodniczący po- 
zwolił opaścić salę Orłowskiema, który zasłabł 
chwilowo. 

Prokurator wygłosił krótką przemowę, w któ- 
rej zaznaczył, że spełnia tylko formalny obowią- 
zek, gdyż wina Orłowskiego zostałała udowodnioną 
i nie ulega żadnym wątpliwościom. Obrońca, dr 
Porzer, podnióst w swojej przemowie, że gdy 
inni adwokaci, którzy z powodu nadużycia cudzego 
zaufania, zasiadali na ławie oskarżonych, zdefrau- 
dowane pieniądze obracali na hułaszcze życie, na 


Aa JA: 


My i oni. Obrazek narysowany z natury . 


Szpieg. Obrazek współczesny narysowany z natu s 
Brodowski Feliks. Liote. Nowele. Liote. Dziecię Symchy. Ponad w 
skiem. Tomasz Sitok, Po co dzień ich badzi . 
Doleżan Wiktor. Historya sztuki. 
z licznemi rycinami w tekscie. W oprawie 
Gembarzewski 
1807—1814. Z przedmową Szymona Aszkenazego. Wydanie ozdo- 
bne na dużym formacie in 4-0, z 54 rycinami i 8 chromotypiami 
w orygin. oprawie . . 
George H. Nauka ekonomii 
przełożył Zygmunt Światopełk Słupski . 
Grabski Władysław. Historya Towarzystwa rol 
1861, 2 tomy ,„. . n A. o 
Mutermilch Michał. Zydzi 
Nalepiński Tadeusz. Gtaśnienie . 
Niemcewicz J. U. 
wydał Dr A. M. Karpiel 
Oman Campbeł Jan. 
z upoważnienia wydawcy przez K. K.. 
Rakowski Kazimierz Dr. Dzieje W. Ksiestw 
rysie (1815—1900), Z por'retem autora i mapką Pozuańskiego . 
Słupski Z. Głarść śmiechu i łez. Dziewięć satyć i humeresek. Amen. — 
Gąska. — Sprzedawczyk. — Major Kosiński. — List z piekła. —- 
List otwarty. — Casus prscudeus. — Posag. — Trzeci potop 
Szelągowski Adam. O ujście Wisły. Wielka wojna pruska . 
Tomkowicz Stanisław. Zamask w Pieskowej Skale. 
ilustracyami w tekscie 
Weinstock S. Poradnik prawnic 
' autenomicznych, cywilnych, karnych i ska:bowych. ponadto zawie- 
rający kompletay zbiór wzorów, przykładów i pism. wraz z judy- 
katurą władz najwyższych i t. d. z dodaniem taryf administracyj- 
nych, rządowych i skarbowych . . "Edu: F 
Weyssenhofi Józef. Syn marnotrawny 


Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10 (I. piętro). 


Br. Wojsko Polskie, 


i. Powieść . 
ywoty znaczny 
Mistycy, asceci 


nera i Spółki w Krakowi 


Askenuzy Szymon. Książę Józef Poniatowski 1763—1813. Z 22 
rycinami i heliograwurą wedłag portretu Grassiego K 97—, w oprawie 
Bolesławita B. Bezimienna. Powieść z końca XVIII wieku, 2 tomy 


yspiański Stanisław. Klątwa. Tragedya. Wydanie M. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


NO 


[OWA REFORMA. 


rae 


opłacanie metres i t. p., Orłowski wiódł życie skru- 
mne. Z tego powodu ma się tutaj do czynienia 
z zagadką psychologiczną, zwłaszcza, że lekarza 
sądowi uznali wprawdzie Orłowskiego poczytalnym, 
ale dodali. że jest zdegenerowany. W toku swojego 
przemówienia wystąpił obrońca przeciwko prasie, za- 
rzucając jej, że „przez 6 dni urządzała nagonkę na 
oskarżonego” i że „starała się stworzyć wrogi dla 
niego nastrój”. Orłowski, który tymczasem zjawił 
się w sałi, po replice i duplice, podziękował w kró- 
tkich słowach swojemu obrońcy. 

Przewodniczący zarządził przerwę do godz. 4 po- 
poładniu. Gdy o wyznaczonym czasie podjętą zo- 
stała rozprawa w dalszym toku, przewodniczący wy- 
głosił „resumó*. O godz. */,5 przysięgli udali się 
na naradę do osobnej sali, skąd powróciii o godz. 
6. Przewodniczący ławy przysięgłych, Karol Isnen- 
gbi, odczytał werdykt. 

Zostały potwierdzone pytania, odnoszące się do 
krydy i do oszustw, popełnionych na drze 
Czernym i na jego żonie (wyrządzona szkoda około 
60.000 koron), na ks. Eichhornie (szkoda 17.000 
koron), na Annie Kanz (4000 koron), na Barcie 
(7800 koron), na Schindlerowej (2035 koron), na 
Biolichowej (5920 koron), na Albinie Schmelik 
(80.000 koron), na Gabryeli Steiner (12.000 koron), 
na A. Bergmillerowaj (10.000 koron), na Natalil 
Gróbi (6000 koron), na Kaweckiej (300 koron), na 
Emio Hoppe (11.610 koron), na Rakowskim (8000 
koron) jednogłośnie. Oszustwo na szkodę Schil- 
lingerowej potwierdzono 11 głosami, oszustwo na 
szkodę Szmali 10 głosami; zaprzeczono 12 głosami 
pytanie o oszustwo aa Messeniczu i 6 głosami py- 
tanie o oszustwo na'Bercie Haagen popełnione. Ró- 
wnież zaprzeczono 2 pytania o usiłowane oszustwa. 
Na 20 pytań potwierdzono 16, zaprzeczono 4. 

Trybuna? skazał Orżowskiego na 4 lata 
ciężkiego więzienia z postem co trzy 
miesiące, tudzież na utratę szlachectwa., Utrata 
dyplomu dokterskiegu jest ustawowym skutkiem wy- 
roku. Trybunał pośród łagodzących okoliczności 
uwzględnił jako nadzwyczajną okoliczność oznaki 
zdegenarowanła, stwierdzone przez lekarzy u obwi 
nionego. Obrońca i prokurator zastrzegli soble czas 
do namysłu w sprawie odwołania od wyroku. 

Orłowski, usłyszawszy wyrok, padł na ławę, zu- 
pełnie złamany. 


Z kroniki krakowskiej. 

Samobójstwo docenta uniwersytetu. Dr. Gu- 
staw Piotrowski, docent fizyologii w uniwersy- 
tecie lwowskim i prolesor tego przedmiotu w aka- 
demii weterynarvi we Lwowie, przybył przed kilku 
dniami do Krakowa z jakąś niewiastą Jadwigą B. 
ze Lwowa. Oboje zajechali do hotelu Kleina i za- 
meldowali się tam jako małżeństwo Braunowie 
z Czerniowiec. 

W sobotę wieczór służba hotelowa, zaniepokojona 
dłuższem milczeniem rzekomych Braunów, zaczęła 
nadsłuchiwać, 8 o godz. l2-ej w nocy otwarto 
drzwi. Policya i lekarze stwierdzili, że dr Pio- 
trowski otruł się morfiną. Kobieta również 
po użyciu morfiny była nieprzytomna, przyprowa- 
dzono ją jednak do przytomności i odwieziona do 
szpitala. 


Dr. Piotrowski jest Kkrakowianinem, synem pro- 
fesora uniwersytetu; w Krakowie kończył medycynę 
i był tu asystentem prof. Napoleona] Cybulskiego. 
Był ożeniony z córką Ś. p. prof. Wład. łuszczkie- 
wicza. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Kazimierz Kaminski wyjeżdża na szereg 
występów do miast prowiucyonalnych , gdzie grać 
będzie z gionem artystów lwowskiego teatru lađo- 
wego, którzy od dłuższego czaso cieszą się zasłu- 
żonem powodzeniem na prowincvi. Dane będą na- 
stępujące sztuki: „Pan Damazy* Blizińskiego, „Pan 
Dyrektor“ A. Bissona i „Czerwona toga* M Brieux'- 
go. Pierwszy występ odbędzie się w niedzielę dnia 
29 stycznia w Tarnowie. Dyrekcya robi również 
starania o pozyskanie p. Wandy Siemaszkowej na 
szereg występów. Dzięki więc tym zabiegom i pro 
wincya będzie mogła podziwiać tych znakomitych 
artystów sceny polskiej. 


— Kazim. Tetmajer: Poez,e serva V. opuściły 
prasę nakładem firmy Grebethnera i Wolffa w War- 
szawie. 

Zbiór ten przynosi dorobek poetycki ostatnich 
pięciu lat twórczości autora „Anioła śmierci*, — 
Prócz cyklu poezyj tatrzańskich, zakończonych poe- 
matem o Janosiku, znajdujemy tn prześliczne liryki 
których koroną jest tryptyk }„Dzwony“ i dramaty- 
czne „Fragmenty z widowiska“. 


— „Lutnista*, pismo poświęcone muzyce i śpie- 
wowi zbiorowemu, zacznie wychodzić w Warszawie 
pod redakeyą znanego u nas pianisty Bolesława 
Domaniewskiego, a przy współudziale komitetu re- 
dakcyjnego, w skład którego wchodzą pp. Włady 
sław Bogusławski, Henryk Dobrzycki, Mieczysław 
Karłowicz, Piotr Maszyński i Juliusz Kosiński. — 
„Lntnista* zamieszczać będzie artykuły specyalne 
o muzyce na tle historycznem, sprawozdania i oce- 
ny krytyczne z estrady i teatru, korespondencye, 
obszerną kroniką ruchn artystycznego, przegląd 
prasy, posiadać nadto będzie dział Hteracki i bi- 
bliograficzny. Korespondancye z Krakowa pisywacć 
będzie p. Stanisiaw Bursa. Pierwszy numer pisma 
opuści w tych dniach prasę. 8. b. 


— Polski przekład poezyj Nietzschego. Osta- 
tni numer „Chimery“ przynosi przekład wybornym, 
białym, wolnym wierszem znanego poematu Nietz- 
schego „Dytyramby Dionizyjskie*. Te „pieśni Za- 
ratustry, które przyśpiewywał sobie, by znieść 
ostatnią swą samotność", przełożył Stanisław Wy- 
rzykowski z pierwszego wydania lipskiego. 


— „Promyk“, pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. liczące już drugi rok 
istnienia pisemko dla młodzieży usprawiedliwiło w 
pierwszym rocznika w zupełności nadzieje i zajęło 
wybitniejsze miejsce pośród niewielkiej liczby na- 
szych wydawnictw dla dzieci. Dobór zajmujących i 
pouczających artykułów, przystępny ich styl, obfi- 
tość i różnorodność treści, odpowiadająca rncbliwej 
wyobraźni młodego pokolenia, zdecydowały o powo- 
dzenia pożytecznego i ze wszech mlar godnego za: 
lecenia pisemka. 

Obeenie z drugim rocznikiem wprowadziła redak- 
cya zmiany korzystne. Format „Promyka* zmienio- 


„| Eika fortepianów _ Mający liszaj 

i pianin używanych jest do sprzedania 
+ ja strazciela fortepianów St Słotwin- 
Koron | skiego, Kraków. ni. Szewska 14, TU op. 
68 64 116 


nawet tacy, którzy nigdzie nie zna 


| karz C. W Rolle, Aitona (Elbe). 


357 55 


DARMO i OPŁATNIE 
wysyła na żądanie 
próbki i cennik 


199 11 50 
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fabrykant powozów, | 
Wiedeń, III., Ungargasse 12a, 


Poszukuje zastępcy dla Galicyi zachoć 


wyrobów tkackich: 
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Michał Miesowicz, Tkalnia w Korczynie. 


ma na składzie wielką ilość rozmaitych powośów, wózków” i 
Poleca się łaskawym względom P. T. Rodaków przyb y 


J. Wewiórskiego. 


bd 34 3 0 


Nadworny dostawca Jego Wysokości Arcyksiecią Franciszka Ferdynanda 


"Er 


a 
A. 
P 


w Krakówie 
Sohmiedt & 
a M. Adiera, 


eh do Wiednia. 
J. Niesoło 


306 8 6 


iej. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 
Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pnia prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 4 
zuakomiiszy Środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 

przepisu wyra!azcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopitro nabiera prawie cudownej siły. 
Jeżeli wieczorem posimazujemy twarz lub inne miejsce skóry [$ 
iym halszmem, to już nazajutrz rano odpadajc prawie nie- f 


11-— 
280 
ży 120 
ty „ « „Pal 
szy St- ; » i 
grew 0 Parewa fabryka mydła i mydełek toaletowych 
Podręcznik do nauki szkolnej, założona w r. 1874 — pod firmą 
PZW | O A. 
Kinio || STANISŁAW ROŻNOWSKI W KRAKOWIE 
m "ae. 1 ma «2 walk «łe. OOO poleca swoje znane z dobroci 1 
politycznej. Z angielskiego oryginału 
jelskiego oryginału MYDŁA DO PRANIA. 
niczego. 1858 do Specyalnie polecam gatunki zaopatrzone Marki te bywają naśłado- 
+ AC. pów zda PASE markami 6chronnemi i tirmą, jak: wane, diatego proszę żądać 
4: — Mydło z Syreną wyraźnie mydła do prania 
ae. Myd k tylko z powyższemi mar- 
h i "XVIII JE "M lud: cj ydło z Kra usem kami i z moją firmą, wyci- | 
RW mama Po Mydło karawanowe z wielbłądem. |) śniętą na każdym kawałku. 
A NOE a." WE a — 40 Mydła mego wyrobu są nadzwyczaj wydatne i oszczędne, 
i święci indyjscy, tłomaczone R dlatego najtańsze. —==——— Do nabycia wszędzie. 
a Poznańskiego W za 4 
Ui Eras R CZNA WADZAOWNZOWRZRAN 
T 
0 e e20!1310000 
„ « T—|$ ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 
Z planem i 10 
Pe + R * „ABS € JE AM + WALL pz g 
zy w sprawach sdministracy,nych ; 
. 10'— wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, b 
Hes cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 
£50 używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi 
z dobryiń skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 16 cet. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ażycia l złr. 50 ct Dra Lengioia mydło bęnzoeiowa, nałagodniej- $ 
edniejsze mydio dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 
cia w każdej większej aptece, mianowicie: wę Lwowla u Z. Ruckera; 
Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goliciowskiego nast. Mahl apt. | 
ntin, drogaerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnawie 
wskiego; w E 


teisku m Alfr. Blumenthala i w dropueryi 


A, 


czenia, niech zażądają prospektu i uwierzytel- 
nionych poświadczeń z Anstryi za darmo. Apte- 


00 


850 


Wtorek, 31 stycznia 1905. 


no na książkowy, a zawartość materyała jeszcze 
więcej urozmaicono. Prawdziwie społerznej potrze- 
bie odpowiada stała rubryka o bibliografii dia dzie- 
ci p. t. „Co czytać?“ Nasza literatura dla dzieci 
tak pełną jest rzeczy marnych, złych, szkodliwych 
wprost dla rozwojn dziecka, iż rubryka taka w pi- 
śmie dziecięcem jest prawdziwą zasłagą. Również 
cenną nowość zaprowadził „Promyk“ umieszczając 
stałą rubrykę p. t. „ładne i łatwe rysunki*, w 
której podaje wzory i wskazówki do samodzielnego 
rysowania z natury. 

„Promyk* powinien znajdować się w każdym do- 
mu, w którym są dzieci. Jest on pierwszem pol- 
skiemm piserakiem dla dzieci, które ustanowiło cenę 
abonamentu tak niską, że dostępną jest dla szero- 
kich kół społecznych. Abonament całoroczny kosztu- 
je 2 Korony, półroczny l koronę, a nawet kwartal- 
nie za pół korony abonować można. Adres rodak- 
cyi i administracyi: Lwów, ul. Miłkowskiego 11. 

— Nowe utwory muzyczne. Nakładem księ- 
garni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
wyszły w ostatnich dniach następujące utwory mu- 
zyczne: 

„Piosenka“, pieśń do słów A. Mickiewicza, od- 
znaczona pierwszą nagrodą na koukursie Towarzy- 
stwa muzycznego we Lwowie, przez Zofię O bt u- 
łowiczównę; 

„Powój“, słowa A. Asnyka, na śpiew i fortepian 
ułożył Zdzisław Jachimecki; 

„Choć nie mam pól, choć nie mam łąk*, słowa 
L. Rydla, na śpiew i fortepian ałożył Zdzisław J a- 
chimecki; 

„Dwie pieśni do Matki Boskiej“ na jeden lub 
dwa głowy, 2 rowarzyszeniem fortepianu lub fishar- 
monium, ułożył Michał Świerzyński; 

„Moje marzenia“, mazurek na skrzypce i furte- 
pian przez Adama Wrońskiego; 

„Kołysanka* na skrzypce i fortepian przez Ad. 
Wrońskiego; 

„Róverie*, polka-mazurka na fortepian przez W. 
J. Pruscha. 

Zaś nakładem księgarni Piwarskiego w Kra- 
kowie wyszedł z pod prasy Marsz japoński 
na fortepian, zatytułowany: „Pod Portem Artura*, 
ułożony przez znanego młodego kompozytora Sta- 
nisława Ekiera. Nowy ten, aktualny marsz, uło- 
Żony na motywie narodowego hymnu japońskiego, 
odegrany zostanie po raz pierwszy na balu arty- 
stycznym japońskim w Krakowie d, 11 latego b. r 


TE DUR ny i. io) 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Kono piński. 


grach i zakładach, przy składkach i zapisach 
pamiętajmy 


N Towarzystwie „Szkoły ludowe”. 


| my 


e Mleczarnia 
„ZDROWIE“ 


przy ul. sw, Tomasza,tróg Fiaryańskiej (od ko- 

ścioła św. Jama) poleca poranne mieko nie- 

zbierane i inny nabiał. Mleko gorące o każdej 

porze dnia. Pączki warszawskie (lukrowane) 

po 4 ct. Za 1 kor, 14 szt., za l złr. 30 szt. 

Cnrustn funt 68 ct. — Sala dla gości. 
404 8 13 


F r 
Dwóch Praktykantów 
z ukończoną II klasą gimnaz. lub realną, znaj- 
dzie zaraz umieszczenie w handlu papierowym, 
korzennym, galanteryjnym i drobiazgowym 
Klemensa Rzepeekiego w Wieliczce. 
Przyjęci będą tylko ci praktykanci, których 
do końca pra DW okrywali rodzice. 
di 3 


leźli ule- 


397 6 12 


Korzystne pożyczki 
dla pp. oficerów , urzędników państwowych, 
krajowych i kolejowych, na 6, 10 i 15 lał za 

kondyktem inb bez. 

Porto na odpowiedź uprasza się załączyć. 
Fach pocztowy 1. 7. 


530 3 8 
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Odznaczone złot., srebr. i bronz. me- 
dulami i wielu honor, nagrodami na 
wszystkich obesłanych wystawach. 
Najnowsze odznacz.: srebrny medal 
kraj. rady kultur, Graslitz, — Te- 
goroczna wysyłka mych kanarków 
y już się rozpoczęła i mam do sprze- 
` dania z gat. Seifert i Trute szla- 
chetne kanarki hercyńskie bardzo pięknie śpie- 
wające głębokim rolvrem zawodzące, plusk 
wody naśladające i „knorr“ wywodzące, po 
cenie: pierwsze śpiewaki 10 złr., I klasy 8 złr., 
II klasy 6 złr., IM klasy 4 złr., namiezki 1 zdr, 
Poręczam, że nadejdą żywe. Dziesięć dni pró- 
by. Wymiana dozwolona. Cennik za darmo. 


IGNACY SMUER, 
hodowla osobliwych kanarków, 


Bleistadt w Górach Kruszcowych (Czechy), 
Dostawca c. k. urzędników państw. 
537 3 10 


Buchalter 


katoiik, z kilkołetnią praktyką, z pię- 
knem i szybkiem pismem, biegły w ra- 
chankach. potrzebny zaraz. Wy- 
magana bezwarunkowo pierwszorzędna 
siła nieposzlsko wanego charakteru. Od- 
pisy świadectw, których się nie zwra- 
ca i refaroncye przyimuje do 10 lute- 
go b. r Zygmunt Mars w Lima- 
nowej. 528 6 5 


à 


ędą- 


642-20600600908000695030 9-0 


ga > 
Gratis i franko 
wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gato ilustrowany cennik z przeszło 
800 odbitkami dobrych a tanich 
instrumentów mnzysznych wszel- 
kiego rodzaju. 


HANNS KONRAD 


DOM EKSPORTOWY towarów muzycznyoh 

w Brüx Nr 1359. 
Skrzypce dla początkujących już za złr. 240, 
275, 3-—, 3'40 i wyżej, Smyczki po 40, KO, 
70, 90 et. i wyżej. Cytry, harmonie itd. rò- 
wnież na składzie. — Ryzyka niema! Dozwolona 
wymiana iub zwrot pieniędzy. 512 6 30 


Haag. 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


